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Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Świata.
C e n a :

W KRAKOWIE miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16 zip- polską monetą, 
w icuA.ru kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. - IJ kr. m. 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgami F. B a u m g a rd te n a  przy Głównym Kynku N r 45 8 
Pieniądze przesyłają się b e z p ła tn ie  pocztą w p r o s t  do BIÓRA h x p e d y c ii czaso  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą

Przyjmują się
ogłoszenia , rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaju. 

do niesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i * t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 21 Stycznia.
K o m p lik a c y a  w  k w e s t y i ,  którą ob ecn ie  

F r a n c y §  z a jm u je , j e s t  te g o  ro d za ju , iz  jej 
z d a lek a  pom im o k oresp on d en cy j i d zien n ik ów  
d o k ła d n ie  r o z w ik ła ć  p raw ie n iepodobna. 
W c h o d z ą  w  jej s k ła d  o s o b is to ś c i ,  in te re ssa  
d y n a sty c z n e  różn ych  stro n n ic tw , n a  z ie je  
p arty i m n ie jsz o śc i w  Z g r o m a d ze n iu  p ra w o ­
d a w c o m ,  n a r e sz c ie  skutk i w a d liw ej k o n s ty -  
tu cy i. P o m ija ją c  o s o b is to ś c i ,  które jed n ak  
b y ły  p r z y c z y n y , ż e  d esty tu cy a  je n e r a ła  
C h a n g a rn iera  n iez a w o d n y  nam  s ię  b y c  w y ­
d a w a ła ,  o w ie le  p ierw ej n iże li j y  Monitor 
O g ł o s i ł ; p om ijajyc w s z e lk ie  in try g i, k tórym , 
b ie z a p r z e c z a jy c  w c a le , g łó w n e j  m e pi z y z n a -  
jem y  w  tej sp r a w ie  r o l i ,  a  w  o iy ch  r o z ­
k w iecan iu  żad n ej nieupatrujem y 01z > s c i ,  
ob sta jem y  p rzy  zd an iu  w y rz ec zo n em  w  p ier w ­
sz y m  n a sz y m  o tym  p rzed m iocie artyk u le , 
iż  p o d z ia ł  w ła d z  fa łs z y w ie  k o n sty tu c y y  0 -  
k reś lo n y  n a jw a żn ie jsz y m  je s t  do o w e g o  r o z -  
troju, ja k i m ię d z y  Z g ro m a d zen iem  a  P r e z y ­
dentem  R z e c z y p o sp o lite j  w id z im y , p o w o d em . 
N ie c h c e m y  p ow tarzać  tu, c o śm y  d o sy ć  o b ­
szern ie  ju ż  p o w ied z ie li, w ra c a m y  je d y n ie  do 
łej k w e s ty i,  a b v  z  niej w y c z e r p n y c  te u w a ­
g i ,  ja k ie  je j  d a lsz y  rozw oj p rzed sta w ia

Pierwszą jest nowy dowod konieczności har­
monii między w ł a d z a m i .  Konstytucya utrudniła
ją  m esa,, ,„lnie i '» lak ze "a
legalnej s ia ła  »"a we ł  P/aWie
niepodobna. O s i« n ?c ja  zatem potrzeba na 
drodze poświęcenia. Do tego przekonania 
d oszły  jak się zdaje prawie wszystkie stron­
nictwa : co większa jest to opiniy publiczna.
Kto w tem pośw ięceniu  p ierw szy  krok uczy­
ni, będzie miał naród za sobą. Naród fran­
cuski uważa harmoniy w ładz za rękojmię 
porzydku. Zgromadzenie zdaje się ty rnyśly 
kierować, i poświęca obrazę, do której poni­
szczenia konstytucya l e g a l n e  podawała środki, 
w  interessie kraju.

Ż e zaś tego interes kraju w ym aga, i to 
jest drugy uw agy, który zrobić sobie po­
zwalamy, dowodzi wystąpienie groźnej oppo- 
zycyi. 13rak harmonii między władzam i za­
stąpi zaw sze zgoda między ludźmi, których 
inniej -  więcej szkodliwe dążności zw ierzch­
ność' krajowa powstrzymuje. Niewchodzimy 
tu, czyli w Zgromadzeniu w iększość, która 
Wniosek pana Remusata w yw ołała , ustępuje 
dziś przez bojaźń, czyli też to czyni z prze­
konania; rozstrzygać w tej mierze, na nic 
sie nie przyda. Co pewna, to , że maj’yc 
inne, daleko energiczniejsze środki objawie­
nia sw ego nieukontentowania, sprawodawca 
jej komissyi ogranicza się na projekcie na­
gany dla ministeryum, pochwały dla jenerała
Changarniera.

1 o g r a n ic z a  s ię  s łu s z n ie .  T r z e c ią  b ow iem  
i o sta tn ia  u w a g ę  n a s tr ę c z a  nam  fakt sam  
d e sty tu cy i je n . C h a n g a rn iera . P r z y s łu g iw a ło
konstytucyjnie Prezydentowi prawo, któiego u-
ż y ł  w tej okoliczności. A le użył go w całej 
sferze —  dotarł, że tak powiemy, aż do 
ostatecznej granicy. Tę ostateczny granicę 
stanowią pewne względy dla innych władz, 
które pomijać jest niebezpiecznie, i skutki, 
jakie ztyd nakraj spłynąć m ogą, a których 
przewidzieć często niepodobna. Niewchodzi­
my tu znowu w rozbiór, jakie m ogły być 
powody, które do tego postępoA\ania Pre­
zydenta skłoniły , czyli b y ły  tak ważne, 
że dla dobra Rzeczypospolitej winien był 
tak a nie inaczej uczynić* Co pewna, to, że 
stanął na owej granicy, a stanowisko ta­
kow i ma w sobie coś dla innych władz  
groźnego i nieufność budzącego. łażenia 
tego źródłem jest natura ludzka : Cezar m e- 
byłby przeszedł Rubikonu, gdyby nie y  
stanął u jego brzegów. Porównanie to nie 
stosujemy do Prezydenta Rzeczypospolitej 
francuskiej, ani do wypadku, o którym mo­

wa: nie sądzimy bowiem wcale, aby desty­
tucya jeneia ła  Changarniera miała być pro­
logiem do coup d’etat. Tłóm aczym y tylko 
wrażenie Zgromadzenia i pożytek, jaki w y­
pływa dla kraju, skoro w ła d ze , praw im 
najlegalniej nawet służących, z pewną oględ 
nością i w pewnym używają zakresie.

Neue Z eit donosi z  Krakowa:
W  kom isyi o rg a n iz a c y jn e j u tw o rzo n e j p rzez  

p. R a d cę  min. S tro jn o w sk ie g o  i m in isteryum  do 
p o tw ie rd z e n ia  p rz e ło ż o n e j, z n a jd u ją  s ię  n a s tę ­
pni p a n o w ie : R a d c y  ap e la cy jn i J ó z e f  M o c h n ac ­
ki i R o je k , R a d c y  try b . k ra jo w e g o  K o s te c k i,  
X ap a d iew ic z , E m m in g er i M a rtin e t. L ic z b a  rad  
ców  a p e la cy jn y c h  zam ian o w ać  s ię  m a ją c y c h , ma 
w ynosić  3 9 .  R a d z c ó w  try b . k ra j. 1 1 2  a  w  o - 
gólności re fe re n tó w  p ra w n ik ó w  9 0 0 .  P an o w ie  
E d e r ,  H ero ld  i S zy m o n o w icz  m a ją  b y ć  z a m ia ­
now ani p rez esa m i se n a tó w  a p e la c y jn y c h . J a k  
s ły c h a ć  k o n k u rsa  do o b sad zen ia  n o w y ch  posad  
sądownych ro z p isa n e  być m ają  do 1 5  lu tego , a c a łe  
d z ie ło  z d. i  c z e rw c a  ukończone i n o w a  są d o ­
w a m ach ina ja k  n a jp rę d z e j w  ru ch  w p u sz c z o ­
na. P o sa d y  p rz y  o rg an iz ac y i ad m in is tracy jn e j 
m ają  być o b sa d za n e  od dn ia 1 5  lu te g o , g d y ż  
w sz y sc y  ukw alifikow an i do d. 1 5  s ty c z n ia  w ł ą ­
cznie p ro śb y  sw e  n a jp ó źn ie j m usieli z ło ż y ć . 
M ożem y w ięc  s łu s z n ie  sp o d z ie w a ć  s ię  p rz y p ro ­
w ad z e n ia  le p sze g o  p o rzą d k u  rz e c z y  w  G aiicy i, 
niżeli to d o ty c h c z a s  m ia ło  m iejsce.

Jeden z znakomitych polskich publicy stów 
udzielił nam artykuł, który w końcu dzien­
nika w rubryce do dłuższych rozpraw prze­
znaczonej, umieszczamy, —  O dsyłając tam 
czytelników naszych, niemożemy dosyć zwró­
cić ich uwagi na tę wy ższą i całkiem z rzę­
du zwyczajnych dziennikarskich artykułów 
występującą pracę.

Korrespoiidcflcya Czasu.

W i l M l c ń  20 stycznia.

w O wyjściu p. de Schmerling z ministeryum, nic 
wam niemam nowego do doniesień a. Powtarzam 
tylko że dymisya jeszcze dotąd na piśmie niebyła 
podaną. W szakże są ważne nieporozumienia w ra ­
dzie ministrów, nietylko co do kwes yi organizacyi 
W egier, ale naw et co do niektóry0 P n o w un- 
dainentalnych konstytucyi. Znajd*iecl 0 tdj
ta jem nicy stanu, w przedostatnim 1110 s . ’ *■
W Dreźnie jak  się zdaje szukać trzeba źródIła p ie r-  
wszego tych w ew nętrznych mop0*"0^ • es atoli
nadzieja, że p. Schmerling n*®Pa „im ° lal<̂ ’ 
pinia tutejsza mocno przemawia za j

Konferencya nad nowym projektem cl y m o w ar­
tą zostanie pojutrze. Medyolan m eprzysłał swych 
deputowanych. . ,,

Listy godne wiary z Neapolu donoszij o iii ryciu 
w tej stolicy nowej konspiracyi i 0 1 ^ z te go
powodu uwięzieniach. . , ,

Depesza urzędowa z Paryża zapcW 1 'd e j-
szy, że kwestya wzniecona przez P- musat nie
naruszy spokojności publicznej, * niezm isi ministe 
ryum do opuszczenia swego stanowiska.

Be 18 stycznia.

f  Uzupełniając zamieszczone w P .,?J k o rre -  
spondencyi wiadomości, dotyczące P J o igan i-
zacyi B undestagu, dodaję nast§PuL  „ iZczel?óły. 
W spomniałem ju ż , że Rada ^c‘s a „ s'?
będzie z 9 kuryj z 11 głosami, z . J  P° 2 na 
Austryą i P rusy , po 1 na cztery " a ,  3 na
trzy grupy państw' pomniejszych P tak źe
1 g los na Baden i obie H essye, 1 ““ . 01 
denburg , obie M eklem burgie, ®rl!n c„ , 1ll 1 P113®!3 
hanzeatyckie, i 1 na resztę drobniej y c i księstw , 
z w łączeniem  Holsztynu i Limburg3■» iczonym bę­
dzie. Zamiast 17 głosów dawniejSZ(J . Cls ejszej Ra­
dy, odtąd tylko 11, ostatecznie, i t0 ,nu Prawem je ­
dnomyślności, lecz prostą większością lozstrzygać 
mają. Przeciwnie głosy Plenum mają iyc pomno­
żone' do 77. Dawniejsza liczba wynosiła 69 g ło ­
sów. Lecz przez przyłączenie obu Hohenzollern 
do Prus, przez połączenie się Anna -  essau i A n- 
halt-Cóthen w jedno państwo, i w skulk- iW ygaśnie- 
nia domu Sachsen-Gotha, ubyły w plenum 4  głosy. 
Teraźniejsza liczba wynosi 65. Austrya i Prusy mają

zyskać po 6 głosów  w ięcej; będą więc odtąd mia­
ły po 10 g ło sów ', co wynosi razem 77 głosów . 
Takim ma być przyszły  skład Bundestagu, który 
zresztą  co do w ew nętrznej organizacyi pozostać ma 
takim jakim był. Co N iem cy, co pojedyncze pań­
stwa , co mianowicie Prusy na powyższej zmianie 
libzbowego stosunku ; głosów  zyskają , trudno sobie 
zrobić wyobrażenie. Żeby zaś zmiana takowa wpływ 
tnieć m ogła na istotę samej reorganizacyi, O której 
tyle praw iono, o tern zapewnie dziś już nikt i śle­
pego nie przekona. Rzeczywiście było dlaczego ta­
jemniczością pokrywać osławione konfereneye.!

Nierównie więcej zajmują uwagę gabinetów  i pu­
bliczności stosunki Niemiec handlowe i celne. Po­
lityczną jedność Niemiec uważa każdy rozsądny w tej 
chwili za zadanie niepodobne do przeprowadzenia 
a zatem wszystkie około niej zachody i prace za 
n iew czesn e , niepraktyczne i bezskuteczne. Nato­
miast kwestyp kom ereyalne, poruszone przez Au 
s try ą , za jęły  praw ie w yłącznie wszystkie myślące 
głowy. Gabinet p rusk i, ile z organów rządowych 
sądzić można, dalekim się być zdaje od traktowania 
z Austryą w rzeczach handlu z taką samą powol­
nością, jaką okazał w rzeczach polityki. Zawczoraj 
wystosowano w radzie ministrów głów ne zasady, 
k tóre mają być niejako programem do układów i re ­
form , jakie w Dreźnie w komissyi handlowej i na 
kongressie Zollvereinu w W iesbaden mają być przed 
miotem obrad. Takowe posłane były  A lvenslebeno- 
wi, pełnomocnikowi pruskiem u w Dreźnie, jako in 
strukeya , od której mu odstąpić nie wolno. S ły­
chać, źe Prusy nie pozwalają na przeniesienie kon­
gresu Zollvereinu z W iesbaden do D re zn a , cho­
ciaż Saxonia i Bawarya na to już  przystały. Gabi 
net pruski chce i bez tych państw kongres przy­
wieść do skutku i przeprow adzić projektowane w nim 
reformy. Równocześnie czyni zabiegi, aby Hanower 
z Brunszwikiem i O ldenburgiem , oraz miasta han­
zeatyckie pozyskać dla Zollvereinu, który ku temu 
celowi ma być odpowiednio zreformowany. W dzien­
nikach rządowych pojawia się znów pewna c ierp - 
kość przeciw ko hegemonicznym dążeniom A ustry i, 
którą posądzają, źe zniszczywszy polityczny wpływ 
Prus w Niem czech, wywrócić dziś zamierza wpływ 
ich handlowy, i podkopać byt kraju materyalny. Au­
strya z rzeczywistym  Zollvereinem nie chce wejść 
w układy, lecz żąda, aby ten stosownie do jej pro­
jektów  handlowych i celnych by ł zreformowany. 
Gdyby Prusy na to przystały, zrzekłyby się fakty­
cznie Zollvereinu, przezcoby pozbyły się możności 
wejścia w osobne stosunki handlowe z państwami 
północnemi. Aby te trudności u ła tw ić , przybył tu 
radzca ministeryalny austryacki, p. Hock z Drezna. 
Znajomi stosunków tw ierdzą, źe przybył na próżno. 
Dowiemy się n iezadługo, czy opozycya pruska zg ra­
bniejszą i energiczniejszą się okaże w kom ercyal- 
nych, niż w politycznych układach.

Dziś odbyła s ię , przy nabożeństw ie we wszyst 
kich kościo łach , uroczystość orderowa i 150 letnia 
rocznica królestwa pruskiego, w Zamku. Sto jeden 
strzałów  z dział oznajmiło miastu chwilę skończo­
nej u oczystości. S ta a tsa m e ig er  zawiera ogromną 
listę orderam i ozdobionych. Natłok publiczności o -  
koło zamku był dość znaczny.

Drezno 14 stycznia.

2  Ktokolwiek się zastanowi nad koncessyami, j a ­
kie porobiły Prusy innym mocarstwom Europy, od 
czasu rewolucyi aż do konferencyj D rezdeńskich; 
ktokolwiek zważy, z jaką łatw ością uczyniły ofiarę: 
z dem okratycznej konstytucyi Izb , z zasady w szech- 
w ładztw a ludu, z nieograniczonych wyborów, z wol­
ności d ruku , z wolności stowarzyszeń itp ., musi 
sobie chcąc niechcąc zadać to pytanie: dla czego 
tak zacięcie trzym ały się jednej tylko rewolucyjnej 
ide i, idei Unii n iem ieckiej, idei hegem onii, idei 
objęcia w yłącznego panowania nad całemi Niemca­
mi , z gotowością poświęcenia w je j obronie osta­
tniego grosza i ostatniego żołnierza ? dla czego o - 
ra z , w tym oporze m iały za sobą wszystkie stron­
nictw a; i demokratyczne, i konstytucyjne, i Konser
w atorskie? W szakże gdyby się ^  3 * ł o b v  dziś 
ostatniego r e w . J j ę j g P » « *

sToS-sarsi» ^  .Ht
skich i rew izya konstytucyi z ™ f k u , o b y w a ła b y  
sie spokojnie i zgodnie na. łon ie  Franktfurtskiego 
B undestagu, który po dwu-letnim letargu, szczęśli
w ie  sobie był z m a r tw y c h w s  a . ^

Żeby wytłómaczyć tę na pozor sp rzeczność, żeby 
odkryć, czemu Prusy anti-rew olucyjne co do swo­
bód konstytucyjnych, okazywały się rewolucyjnemi 
co do hegem onii, trzeba zw rócić oko na czasy da­
leko daw niejsze, na całą p rzeszłość historyczną 
Prus, która okaże, iż idea hegem onii, acz rew olu­
cyjna, bo zawsze burząca istniejący porządek rze­
czy, niejest płodem dzisiejszej rew olucyi, ale na­

stępstwem  stu-letn iej tradycyi państwa Pruskiego. 
Okoliczność tę ,  nie każdemu może z czytelników 
polskich wiadomą, historycznie w yw iodę, częścią 
dIa okazania, jak  dalece je s t w yższą, mocniejszą i 
trw alszą polityka zasadzona na tradycyach h istory- 
cznych ,‘ od polityki zasadzonej na tych lub owych 
teoryach konstytucyjnych; częścią dla podania spo­
sobności utw orzenia sobie gruntow niejszego sądu o 
spodziewanych rezultatach konferencyi D rezdeńskiej.

Kćiżde państw o niepodległe i czujące się na si­
łach , myśli nietylko o swojej teraźniejszości, ale i 
o p rzysz ło śc i; obiera sobie zadanie do którego nie­
przerwanie dąży, w którego spełnieniu widzi rę ­
kojmią sw ego bytu i w arunek swej w ielkości i 
szczęścia. Państw o Pruskie niema ani natu­
ralnych g ran ic , ani jednolite j narodow ości; w oj­
na tylko i m ądra , acz niezaw sze m oralna polityka, 
wyniosły je  na m ocarstwo pierw szego rzędu. Praw ­
dziwym jego fundatorem by ł F ryderyk W ilhelm 
Wielki Elektor. On pierwszy w ydobyw szy się z rę ­
cznie z pod hołdownictwa Polski, traktatem  O hw - 
skim 1657 r. nadał krajom swoim pożądaną u dziel­
ność. Całe jednak  jego  panowanie memiało innej 
polityki, jak  tylko świeżo pozyskaną mepo e §  osc 
utrzymać, i podnoszeniem wewnętrznej kraju u tu­
ry, oraz mieszaniem się do spraw europejskie i , na 
powagę u obcych zasłużyć. Syn jego Fryderyk 111 
(1688 —  1713) poszedł dalej. W yzucie się zpod 
zwierzchnictwa Połski uw ażał tylko za początek za­
dania; postanow ił w ięc , wyzuć się przynajmniej de 
facto  i zpod zw ierzchnictw a A ustry i, a za naj­
w łaściwszy do tego środek , poczytał przyjęcie k ró­
lewskiego ty tu łu , ile, że za jeg o  czasów kolega j e ­
go elektor Saski został królem  Polskim , a książę 
Oranii królem  Angielskim. W szystko poszło po jeg o  
m yśli, i monarcha co sam sobie w Królewcu w ło­
ży ł koronę na g łow ę (1 7 0 1 ) , co na koronacyą był 
w stanie wydać sześć milionów talarów , p okaza ł, źe 
mu la śm iałość powinna być darowaną. Nikogo nie 
dziwiły słow a, które pow iedział do swoich następ­
ców: „Rzuciłem wam zasadę waszej w ielkości, sta­
rajcież się dzieła dopełnić“ .

Przyjęcie królew skiego tytułu przez Prusy, były 
pierwszym ciosem, zadanym przewadze Austryi 
w Rzeszy N iem ieck ie j, a lubo na nie zezwoliła, p rze­
zorniejsi ludzie stanu poczytywali już  to za błąd 
niesłychany. „Kto podobną powolność Cesarzowi do­
radził —  mawiał książę Eugeniusz —  w art je s t szu - 
bienicy“.

Traktat Utrechtski (1713), oszczędność i mania 
żołnierska Fryderyka Wilhelma I ,  wzbiły Prusy do 
większej jeszcze potęgi. Wilhelm posiadał już  a r­
mią wynoszącą 70,000 głów , a tak wyborowego 
żo łn ie rza , nieposiadało wówczas źa’dne państwo E -  
uropy.

W zrost tak nagły  państwa Pruskiego, niem iał 
w historyi drugiego przykładu. Zwrócił też na się 
uwagę w szystkich ludów i rządów, i nikt niem ógł 
w ierzyć, aby się ono zatrzymało na tak pomyślnej 
drodze. W  ówczesnym stanie Europy, m ógł w szyst­
ko, kto m iał wojsko i pieniądze; Prusom brakow a­
ło tylko cz łow ieka , któryby m ógł pokierować temi 
zasoby. Epoki wielkich pomyślności lub wielkich 
klęsk narodowych rodzą zawsze proroków. Ludzie 
niepojmują wielkich zdarzeń , żeby niebyły przepo­
wiedziane. Zaczęto więc i w Prusach odkrywać 
proroctw a, zapowiadające im wielką przyszłość; a 
sław ne proroctw o Lehninskie odkryte w roku 1695 
w różyło margrabiom Brandeburskim , ni m niej, m 
wiecej jak koronę Cesarsko-Niemiecką. Prorok O el- 
ver (1708) witając nowo-narodzonego wnuka F ry ­
deryka I ,  nazw ał go już bez ogródki: „ l u  Caesar 
e risu. Przepowiedzenia wspierane powagą Zadziwia­
jących zdarzeń rzeczyw istych, znajdują zaw sze tłu ­
my w ierzących; ciemne massy przyw iązują do nich 
świętość ewangielii; a politycy korzystają z łatw o­
wierności powszec m e j, jeżeli takowa sprzyja ich 
celom. Ztąd tci na początku 18go wieku szerzyła 
sie po ca yc Niem czech opinia o potrzebie zjedno- 
czenia i lem iec i oddania ich pod kierunek Prus.

us ryą nikt ju ż  n iew ierzy ł; uważano ją  za cia- 
o sp ró ch n ia łe , k tóre się p rz e ż y ło ; skołatane bo­

wiem zew nętrznem i w ojnam i, niemiało już prawie 
żadnego w pływu na Rzeszę Niemiecką. 0  innych 
państwach Rzeszy jeszcze mniej było mowy: zosta­
w ały bowiem w najokropniejszym stanie rozprzęże­
n ia , przedstawiając widok sate’litow, bez własnej 
m yśli, w oli, służących jedynie za narzędzie intryg 
obcym mocarstwom. Jedne tylko Prusy siały  jak dąb 
świeży do wielkich przeznaczeń zdolny, jako jedyna 
honoru niemieckiego zasłona.

W śród takich to usposobień opinii publicznej 
w N iem czech, dostał się na tron pruski Fryderyk 
Wielki (1740), monarcha jakiego w łaśnie wymaga­
ło ówczesne Prus położenie. Zmierzył on zaraz o r­
lim wzrokiem wielkie kraju sw ego zadanie; poznał, 
że państwo Pruskie tak jak  je s t,  ostać się żadną 
miarą niemoŹG? ma bowiem za wielkie siły  w stó—
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sunku do swoich zasobów. Należało mu zatem per 
fas, et nefas zwiększać swoje dziedziny, zwiększać 
szczególniej kosztem Austryi i dążyć, jeźli nie za­
raz do zajęcia jej miejsca w Rzeszy Niemieckiej, to 
przynajmniej do wyniesienia się na stopień jej współ­
zawodnika. Taki miała cel pierwsza wojna Szląska 
(1740) i Fryderyk Wielki osiągnął co zamierzył. 
Przez oderwanie od Austryi jednej z najpiękniej­
szych prowincyj, pokazał temu domowi, źe jest go­
dnym jego współzawodnikiem, a przez odgłos zwy- 
cięztw stanął w rzędzie pierwszych monarchów Eu­
ropy. W drugiej wojnie szląskiej (1744) miał już 
na celu coś więcój: chciał wydrzeć Austryi koronę 
cesarską, nie dla siebie, bo jeszcze w niej widział 
więcej kłopotów niż korzyści, ale dla innego domu 
który mu się wydawał mniej groźny. Z tej to przy­
czyny w walce o cesarską koronę między Karolem 
V II księciem Bawarskim a Maryą Teresą trzymał 
stronę pierwszego, i jeźli usiłowania jego spełzły 
na niczem, przypisać to należy nagłej śmierci Ka- 

- rola, i mniej pomyślnym powodzeniom oręża, bądź 
w drugiej wojnie Szląskiej, bądź w wojnie Siedmio­
letniej.

Pierwsza więc myśl wyzucia Austryi z naczelni­
ctwa w Rzeszy Niemieckiej, datuje od czasów Fry­
deryka Wielkiego; on to zamienił w system poli­
tyczny co było dotąd mdłem tylko proroctwem. 
Marya Teresa zniszczyła wprawdzie jego zamiary, 
zapewniła na nowo swemu domowi tron cesarski, 
ale dla tego Fryderyk raz ułożonych planów niepo- 
rzucił,  zamienił tylko politykę czynną na bierną, i 
zamiast wprost się dobijać o koronę cesarską, ba­
czył tylko, aby Austrya niepowiększała s w e g o  zna­
czenia w Rzeszy Niemieckiej.

Kiedy przeto po śmierci Maryi Teresy (1780), 
Józef II , końcem z a p e w n ie n ia  r a z  na zawsze cesar­
skiego tronu domowi austryjackiemu, powziął za­
miar zmedyatyzowania Bawaryi, Wiirtembergu i in­
nych południowych państewek udzielnych, Fryderyk 
Wielki wystąpił jako obrońca swobód i niepodle­
głości wszystkich państw Niemieckich, powołał je 
do Unii i ażeby dać jej początek, zawarł w r. 1785 
tak zwany Dreyfiirstenbund z Hahowerem i Saxo- 
nią. Dążyć do hegemonii za pośrednictwem Unii, 
było odtąd głównem gabinetu Berlińskiego zada­
niem; i pokazuje się, źe zeszłoroczny (1849) Drey­
fiirstenbund  z Hanowerem i Saxonią, niebył niczem 
więcej jak prostą kopia tego co zdziałał Fryderyk 
Wielki.

Związek Fryderyka W. z r. 1785 powiódł się le­
piej niż dzisiejszy. Przystąpiła do niego większa 
połowa Rzeszy, i pozyskała w kole elektorskiem 5 
głosów na 8miu. Były państwa, które odmówiły u-  
częstnictwa, ale też żadne niepołączylo się z Au- 
stryą. To było powodem, iź Austrya ujrzawszy się 
odosobnioną od Rzeszy, zrzekła się swoich planów  
medyatyzacyi i musiała spokojnie patrzeć, jak cały 
wpływ na sprawy niemieckie przeniósł się z Wie­
dnia do Potsdamu. Dziwimy się dzisiaj, źe mocar­
stwa obce t  ik są nieprzychylne idei unii niemieckiej; 
polityka mocarstw obcych zawsze jest taż sama; 
Francya i Rosya protestowały przeciw związkowi 
Fryderyka W. z taż samą zgodą co i dzisiaj, i jeżeli 
mu przeszkodzić niepotrafiły, pochodziło to stąd, iż 
swej Opozycyi poprzeć orężem, niebyły w stanie.

Związek utworzony przez Fryderyka W. byłby mo 
źe doprowadził do celów, do których wiedzie Pru­
sy historyczna konieczność, gdyby go nieudaremni 
ła śmierć tego monarchy (1786). Słaby jego na­
stępca Fryderyk Wilhelm I I . nieumiał rozwijać wiel 
kiej myśli swego poprzednika, a w końcu rewolu 
cyn francuska zwróciwszy umysły wszystkich kró­
lów w inną stronę, i zbliżywszy Wilhelma do Au­
stryi, położyła koniec dotychczasowem.i, między 
temi dwoma państwami współzawodnictwu. Fryde­
ryk Wilhelm II. nietylko się nieopierał wyborowi 
Cesarza Leopolda po Józefie I I . ,  ale nadto, trakta­
tem Reichenbachskim, zniweczył dzieło: D reifur- 
stenbundu, i wszystko cokolwiek dotąd zrobionem 
było dla unii..

Wszakże trudno na świecie, pogodzić to, co roz- 
dwaja sama natura rzeczy. Przymierze Prus i Au­
stryi przeciwko Francyi nietrwało długo. Po kilku 
leciech wspólnego działania, Prusy niemiały skru­
pułu , układać się z rewolucyą na własny rachunek: 
traktatem Bazylejskim (1795) oderwały się znowu 
od Austryi i przyjęły stanowisko neutralne.

Tak stały rzeczy do wojen Napoleona. Duch he­
gemonii P r u s , obudził się dopiero wtedy, kiedy uj­
rzały, źe szesnaście państw niemieckich, zawiera­
jących od 7 — 9 milionów ludności, odrywa się od 
wspólnej Rzeszy, i tworzy tak zwany Zw iązek Reń­
ski pod protektoratem Cesarza Francuzów (1806). 
Wówczas to, zastraszone zamachami Francyi, po­
wzięły myśl utworzenia Związku północnego to jest 
połączeuia wszystkich państewek północnych pod 
swoje sternictwo. Napoleon niesprzeciwial się tej 
myśli i dopóki miał nadzieję WciągnienU prus do 
ściślejszego przymierza przeciwko Anglii, propono­
wał ich królowi przyjęcie tytułu Cesarza północ­
nych Niemiec. Zdawało sie, źe to była dla Prus 
najsposobniejsza pora, do spełnienia polityki Fryde­
ryka W. i zajęcia w Niemczech stanowiska, które by- 
ło odwiecznem ich marzeniem. Korona cesarska le­
żała na bruku, należało tylko ją podnieść, bo Au­
strya zgnębiona przez oręż francuski, wyrzekła się 
już była tytułów do cesarstwa niemieckiego. Ale 
Prusy dały się już były usidlić namowom An<dii; 
Fryderyk Wilhelm III. tytułu cesarskiego z rąk Fran­
cyi nieprzyjął, i końcem przy wiedzenia dó skutku 
zamierzonej unii, zaproponował nowy Dreifursten- 
bund Saksonii i Hessyi (21 sierp. 1806) dając mo­
żność przystępowania do niego innym książętom. 
Mocą tego związku, król pruski miał wziąść kieru­

nek sił federacyjnych, przyjąć tytuł Cesarza Nie­
miec, nie z rąk Francyi, lecz z rąk państw nie­
mieckich. Rzecz naturalna, że Napoleon na podo­
bne plany niemógł zezwolić i tyle dokazał, źe ża­
dne z państw niemieckich pruskiego związku pod­
pisać niechciało; i Prusy tyle tylko zyskały, źe się 
wystawiły na nieuchronną z nim Wojnę.

Prusy ratować się mogły nowem ścisłem przy­
mierzem z Austrya, ale i do tego związku przeszko­
dził odwieczny dwóch państw antagonizm. Przyjmować 
przymierze z Austryą było to zrzekać się wyłącznych  
korzyści, jakieby za s°bą przyniosła szczęśliwa woj­
na. Z takiem zrzeczeniem się gabinet pruski długo 
oswoić się niemógł; przyciśniony nareszcie potrze­
bą, zaproponował Austryi podział Niemiec na dwie czę­
ści, i oto był początek idei dualizmu. Austrya je ­
dnak na takowy układ przystać niechciała, raz dla 
tego, źe nicodetchnąwszy jeszcze po doznanych klę­
skach bała się Francyi, drugi raz , że zezwalając 
na dualizm, zrzekłaby się raz nazawsze wyłączne­
go steru w Niemczech, do którego nieprzewidzia­
ne kombinacye polityczne, mogły ją  jeszcze po 
wrócić.

Potęga więc Napoleona zwaliła się na same Pru­
sy, i wiadomo jaki je  los spotkał. Zmniejszone do 
połowy, musiały zrzec się traktatem Tylżyckim wszel­
kiego związku z resztą Niemiec, zająć stanowisko 
odosobnione i pożegnać się na długo z nadzieją he­
gemonii , unii i dualizmu.

Szczęśliwy los zrządził, iż to ich upokerzenie nie 
trw ało długo; z upadkiem Napoleona wróciły do 
dawnych posiadłości, do dawnej potęgi i zapewne 
do dawnych widoków na Niemcy. Atoli kongres 
wiedeński nieprzyniósł im innej pociechy, jak tylko, 
że je przypuścił do zajęcia w związku równego miej­
sca z Austryą. Rzecz naturalna, iź podobna kon- 
cesya, nicodpowiadała ich oczekiwaniom. Stąd to 
związek niemiecki z r. 1815 był tylko w ich o- 
czach dziełem temczasowem, przemijającem, nieod- 
powiadającem ni życzeniu ni potrzebie Niemiec, i 
niemogąc przeprowadzić idei jedności wstępnym bo­
jem, zaczęły dążyć do niej ubocznemi drogami. 
W tej to myśli doprowadziły do skutku Zollverein, 
czyli Zjednoczenie Niemiec na drodze interesów ma- 
leryalnych, w tej wyśli podawały ustawiczne pro- 
jekta o zaprowadzenie wspólnych instytucyj polity­
cznych np. co do cenzury, systematu wojskowego 
itp. projekta, które ks. Meternich, świadomy tajem­
nych gabinetu berlińskiego widoków, pod rozmaite- 
mi pozorami ciągle odpychał.

Wśród tego skrytego dwóch mocarstw antagoni­
zmu, wybuchła rewolucyą francuska z roku 1848. 
Wstrząśnienie jakie za sobą pociągnęła w Niemczech, 
wywróciło związek niemiecki z r. 1 8 1 5 , a król pru­
ski party przez opinią publiczną, uznał za rzecz  
stosowną przyznać się otwarcie do planów Frydery­
ka W. i ogłosił publicznie (18 marca) jedność Nie­
miecką pod swojem ma się rozumióć naczelnictwem. 
Deklaracya podobna wywołała naturalnie protesta- 
cyą , nietylko ze strony Austryi ale i ze strony mo­
carstw zagranicznych, pokazała nawet Prusom, iź 
•gdyby chciały bronić swej nowej polityki orężem, 
musiałyby przyzwać w pomoc najburzliwsze elemcn- 
ta rewolucyjne. Ta uwaga była dostateczną do 
wprowadzenia Prus na drogę wsteczną. Od r. 1848 
do 1850 niewidzitny nic więcej, jak stopniowy ich 
odwrót od nieprzezornych przyrzeczeń. Naprzód wy­
rzekły się korony cesarskiej, którą im ofiarował 
Frankfurt, potem ratowały się Dreifurstenbundem  
z Hanowerem i Saksonią, potem unią erfurtską, po­
tem kongresem książąt północnych, aź na ostatek 
złożywszy broń, poddały się konfereneyom drez­
deńskim.

Że konfereneye drezdeńskie będą miały jaki taki 
rezultat, jest wszelkie do prawdy podobieństwo; 
wszystkie państwa niemieckie mają dziś jeden inte­
res, to jest interes zabezpieczenia się od rewolucyi, 
a na tern stanowisku łatwo sobie podadzą rękę. Ale 
czy konfereneye drezdeńskie stały zaprowadzą po­
kój , to jest inne pytanie. Chcąc rachować na stały 
pokój, trzebaby przypuścić, źe się Prusy szczerze wy­
rzekły wszelkiego współzawodnictwa z Austryą, że 
dziś po raz pierwszy, wyprzysięgły się polityki, 
która była ich odwiecznem i historycznein zadaniem 
ze będąc w stanie w trzech tygodniach wystawić 
500,000 wojska, zapomną nazawsze upokorzenia ja­
kie ich dzisiaj spotyka. Takiego przypuszczenia czy­
nić niepodobna, jeźli sobie mianowicie przypomnimy 
co napisał w r. 1847 pan Radowitz osobisty przy­
jaciel króla: „Prusy—  są słowa jego — zbiegiem 
„okoliczności, zajęły miejsce w pentarchii europej­
s k ie j  i potrafią je utrzymać. Ale jakkolwiek są 
„silne, niemają w sprawach świata, tak poważnego 
„głosu, jak inne cztery mocarstwa. Musza przeto 
„w ścisłym związku z resztą Niemiec, szukać. sił, 
„których im niedostaje. Zrobić kraj niemiecki po­
tężnym  i zgodnym, oto jest dla Prus zadanie źy- 
„wotne, oto najpierwszy warunek własnego ich bytu."

Są to s łow a, które dziś niekaźdy Prusak popiera, 
ale które każdy uwielbia i ich skutku w przyszło­
ści oczekuje.

dnia 6go na 7my grudnia wzięła słabość bardzo 
znaczny postęp i spowodowała przywołanie dra. Ka- 
lozdy. Dnia 8 t. m. trwający od rana do południa 
mocny paroksysm febry, połączony z nadzwyczaj­
nym bólem gardła i rozwiniętą już różą na nodze, 
okazał całe niebezpieczeństwo tej słabości: Zaczęto 
się obawiać o życie jenerała; około pierwszej go­
dziny popołudniu minął paroksyzm i zwolniała sła­
bość. \V nocy z 8go na 9ly pojawił się paroksyzm 
febry silniejszy, pogrążając jenerała w zupełną nie­
przytomność; koło godziny 6 zrana słaby do zmy­
słów powrócił; dnia 9go przed południem powrócił 
nowy paroksyzm podobny poprzedniemu. Lekarz 
mimo obawy otaczających utrzymywał, źę stan cho­
rego nie jest niebezpieczny, i źe niezawodnie do 
zdrowia powróci. Po paroksyzmie nastąpiło omdle­
nie— po ocuceniu chorego oświadczył lekarz, źe 
drugie podobne omdlenie roztrzygnie o życiu jene­
rała. W godzinę po tein wypadku zaczęło ciało 
jenerała cierpnąć,nacieranie jednak octem wstrzymy­
wało na chwilę* ulatującego ducha. Lekarz widział 
się zpowodowanym zwołać konsylium, które oświad­
czyło, źe niestety już zapóźno zwołane zostało. 
Dr. Aszer i wyż wymieniony robili jednak nadzieję, 
i wróżyli pomyślnie. O zmroku tegoż dnia pojawił 
się dalszy paroksyzm podobny do ciężkiego konania 
i ten minął, a sen spokojny zdawał się powracać 
do życia jenerała; o godzinie I I  w nocy słaby 
przebudziwszy się zaczął konać. Wezwano Jma- 
nów (kapłanów tureckich) dla odmówienia nad 
umierającym modłów. Konanie było bez bólów, cier­
pień i gwałtownych ruchów; z pół-przymknięiymi 
oczyma podobny był jen. raczej do śpiącego, gdyby 
nieforsowne od chwili do chwili chwytanie tchu me 
wprawiało było usta w poruszenie— i tak coraz 
wolniej i wolniej chwytając powietrze zostawał jen. 
w stanie tym do 1 %  godź . po północy, gdy O" 
tworzył oc 'y  po raz już ostatni—więcej ich nie 
zawarł. Duch uleciał z ciała jego nazawsze! 
Ostatnie trzy dni w swej słabości przebył z male- 
mi wyjątkami bez przytomności.

Konaniu jenerała Bema byli przytomni: Konsul 
francuski z swym sekretarzem i kanclerzem, Jzmael 
Basza (jen. Kmely), Osman Bej (pułków. Dyonizy 
Zarzycki), podpułk. Nazar Bej strażnik internowa­
nych, major Reszyd Aga, adjutant jen. Bema, 
Alaj Hussein Eflendi i Omer Aga (Tabaczyński z sy­
nem),—Mehemed Bej (Luboradzki porucznik) adju­
tant Kerim Baszy; lekarze: Halozdy ze swym dra­
gomanem, Aszer, Longe, dwóch Jmanów, kapitan 
służbowy i służba zmarłego.

Dnia 10 b. m. o godzinie l i t e j  przed południem, 
po obmyciu ciała i odm ówieniu m odłów  odprowa­
dzono zw łoki w asystencyi lO ciu kompanii piechoty 
(bez  broni) i 6ciu szwadronów kawaleryi pieszo, 
Kierim Baszy feryka Arabistanu, Mehemed Baszy, 
jen. Kmety i Sztejna, tudzież wszystkich interniowa- 
nych Polaków i W ęgrów, w gronie Imanów i Der­
wiszów na emętarz; trumnę nieśli wychodźcy i Tur- 
y nie wyjąwszy Kierim Baszy i Mehemed Baszy. 

Na 10 minut przed samem pogrzebaniem orszak się 
zatrzymał, i odprawiono krótkie modły, naostatek 
powtórzono przy grobie modlitwę i pochowano 
ciało.

tum nieufności dla ministeryum (zob. pod Francya), 
pomimo oporu ministra Baroche, przyjętą została o- 
gromną większością 417 głosów przeciwko 278. 
Mówią, źe mimo tego ministeryum pozostanie.

W ie d e ń  1 9  stycznia. Korespondent w iedeń- 
sk dziennika C o n stit . B la tt  pisze co następuje: 
Liczne obiegają w ieśc i ,  że  minister sp raw ied li­
wości p. Schmerling p o d a ł  się d o d y m isy i ,  a na­
wet że  takow ą o trzym ał. Jes t to  przedmiot de­
likatnej natury , dla tego ograniczam się na do­
niesieniu, że trudności zasad n icze ,  będące po­
wodem tego kroku m inistra , nie są  dotąd usu­
nięte.

‘ W szystk ie  podania , jakie w a s  dochodzić 
mogą, o zmianie sys tem atu , o modyfikacyach 
konstytucyi i najw ażnie jszych  p raw  zasadniczych, 
u tyle jedynie  za s łu g u ją  na w ia rę ,  o ile u trzy ­
mują, że  w tych m ateryach  nic je sz c z e  s tanow ­
czego niezadecydowano. Thk np. w iadom ość, 
przez w szystk ie  dzienniki w iedeńskie podana, 
11 mającej w krótce nastąpić  publikacyi nowego 
p raw a drukowego z systematem koncesyi, je s t  
przedwczesną. K o resp . A u s tr .  zap rzecza  j e j , 
u trzym ując, ze O st-d eu tsch e  P o s t , k tóra  w y ­
m ierzyła  ju ż  ostry przec iw  koncesjom  a r tyku ł ,  
walczy z wiatrakami. W  p raw dzie  odbyw ają  
Sj1  ciągle w  tym przedmiocie obrady, ale dotych­
czas nic jeszcze  nieuchwalono. Nikt nie z a p rz e ­
cza potrzebie przejścia  nakoniec z tym czaso­
wości, ,]o s tanow czego sys tem atu , a w  w y ż ­
szych sC,-., ..I. —!_____:• ■ \ __ i  , _•-1. • J

H a l c p  (Aleppo), 10 grudnia (spóźnione.)

Jenerał Bem umarł! Murat Baszę pogrzebiono! 
Słabowity, kilkakrotnie ranny zamieszkiwał w Alepie 
za miastem w ogrodzie nie wielki domek, którego 
wilgoć i nieznośne tutejsze powietrze ściągnęły fe­
brę na znużone ciało wojownika. Od dni 20lu czuł 
jenerał lekką słabość, którą niesądził być niebez­
pieczną, a ufając swym siłom zostawił uzdrowienie 
działaniu natury. Do tej słabości przyłączyła się 
1 róża na nodze ciągle sie rozwijająca. Dopiero

Przegląd Polityczny.
Komissya Izby wyższej w Berlinie, której prze­

dłożono do sprawozdania nowe prawo drukowe, chce 
wnosić jeszcze oboslrzające do niego poprawki.

Najwaźniejszem dziś pytaniem, nad którem obra­
dy w Dreźnie się odbywają, jest to, czyli uchwały 
większością głosów lub jednozgodnie zapadać mają". 
O prezydencyi dotąd mowy jeszcze niebyło, rząd 
austryjacki unikał tej kwestyiiw pierwszych zwłasz­
cza chwilach drażliwej, a dziś zyskawszy znakomi­
tą przewagę, nikt się uie oprze objęciu przezeń 
przewodnictwa w obradach i Związku, gdy przewo­
dnictwo ma w działaniu. Dotąd nie porzucił on 
myśli powszechnego systemu celnego. Mówiąc o 
konferencyach zwracamy uwagę czytelników naszych 
na dzisiejszą korespondencją Drezdeńską obszernie 
°  nich traktującą.

Armia egzekucyjna posuwa się dalej w Hanower­
skie. W dniu 17 b. m. przybył tam arcy-ksiąźe 
Leopold, ale wkrótce potem wyjechał do Hildesheim. 
Ma on objąć naczelne dowodztwo armii północnej. 
Przeprawa przez Elbę odbywa się na promach pod 
Artlenburg, Lauenburg i Boitzenburg; pontoniery 
pruscy w pierwszćm miejscu będą most stawiać. Co 
do siły i liczby armii egzekucyjnej, na miejscu na­
wet nic z pewnością niewiedzą. Hannowerskie i 
Hamburgskie dzienniki podają j ą na 50,000; gdy 
tymczasem Konstytucyj>ia Korrespondencyct utrzy­
muje, źe armia ta wynosi 17,000.

Komissarze duńscy i niemieccy napowrot konfe 
rują w Hamburgu. zgody między niemi przy­
szło przez ustąpienie tuńczykom Friedrichsdort, 
mimo obietnic przeciwnych rządowi holsztyńskiemu 
przez komissarzy danych. Rendsburg nawet zaję­
tym będzie wspólnie przez wojsko duńskie i au_ 
stryjackie. W dniu 17 b. m. sejm w Kiel ostatnie 
odbył posiedzenie. Chorągwie armii pokryte krepą.

Depesza teleg. z Paryża 17go b. m. donosi: „Jene­
rał Changarnier oświadcza w Zgromadzeniu, źe do 
żadnego politycznego stronnictwa nienaleźy. Thiers 
w gwałtownej mowie potępia postępowanie prezy­
denta od roku 1848“. —‘ Depesza z 18go: ,}Ca_ 
vaignac attakuje ministeryum i przywódzców wię­
kszości. Poprawka p. Sainte-Beuve, orzekająca vo-

r£ ani^ n y c h ,  musi być skreślony s ta ły  p ro g ra ­
mu!?, k torego  ideą zasadn iczą  by łaby  jedność
we w szys tk ich  g a łęz iach  administracyi. Taki je s t  
obecny stan rzeczy  “ . r

J  ^ i e n n i k  D a ily  A cres  donosi ze S t a m b u ł u  
grudn ia ,  ze  w ychodźcy  w  Kiutahii osadze­

n i ,  niebawem w ypuszczeni będą na wolność, 
gdy u k ład y  z gabinetem W iedeńskim doprow a­
d z iły  nakoniec do pożądanego skutku.

—  Dziennik R elig io  p isze ,  że ks. P rym as, 
na mocy przyznanego katolickiemu duchowień­
s tw u w p ły w u  na szkółk i począ tkow e , polecił 
pewnemu zdolnemu pisarzowi skreślenie planu 
organizacyi dla tychże  szkó łek , a zarazem  w e ­
z w a ł  biskupów do zajęc ia  się takiemi p rzy g o -  
towawczemi pracami. Przy tem  z a p y ta ł  tych 
a rcy -p as te rz j ' ,  czyli nie zechcą  zgromadzić się 
na p rz y s z łą  w iosnę , na konfe renc ją  w  tjrm w a ­
żnym  przedmiocie.

— M ó w i ą ,  że  między A us try a  a T urcya  ma 
być za w a r ty  trak ta t  h a n d l o w y ,  w skutku które­
go z a ło z o n o b y  s k ła d y  ausfryackicli  tow arów  we 
w szys tk ich  miastach T u rc ji  j prowincyj N a d -  
dunajskich. W iadomo, że  ju ż  przcdkilkoma la -  
ljr, podobne powzięto przedsięwzięcie , ale przy 
pierwszćm za ra z  usiłow aniu , w  Galatzu rozbiło  
się o opór, naturalnie pośredni, jak i  mu s ta w i ła  
Rosya.

F R A N C Y A .
P a r y ż  16 stycznia. (D a ls z y  ciąg d y s k u s s y i  

n a d  p ro je k te m  k o m issy i n a d z w y c z a jn e j) .  p 0 
mowie p. Fiaudin jednym z dwóch cz łonków  ko- 
missyi, k tórzy się domagali p o rzą d ku  dziennego 
prostego, zab ie ra  g ł o s :

P . B erryer .  „P anow ie !  Nie chcę wchodzić  
w rozbiór i s zczeg ó ły  w ypadków , które j a k  
mniemam, są  dostatecznie znane i ocenione • od­
powiem na interpcllacye osobiste i wyjaśnię w ł a ­
sne me postępow anie , rozw ija jąc  Zgromadzeniu 
szereg  powodów i u w a g ,  które mnie uk łoniły  do 
przystania  na na jsu row szą  naganę przeciw osta­
tniemu dekretow i rządu . Nie dyskutują kweslvi 
p raw a  konstytucyjnego, tej też z resz tą  nikt n ie -  
podniósP, a przecież lepiej odemnie p. minister 
sp raw  zagr .  mógłby powiedzieć jaką  niezgodę 
i ja k ie  rozp raw y  za  czasów  monarchii w y w o ­
ła ło  proste odw ołan ie  komendanta dywizyi.

„Mam do przebieżenia  d łu g ą  karyerę , jestem
zmęczony.’  i choćby się to miało niepodobać
kilku członkom Zgromadzenia, może naw et mo­
im przy ja  io łom , proszę ich, aby n»i n ieprzery -  
vrali, a b y  je szcze  nie przed łużali  mojej mowy. 
Pow iedzia łem  w ięc , ze  ktos inny lepiej odc-  
mnie mógłby wam powiedzieć, jak u Tażne ro z ­
p raw y za  czasów  monarchii, w y w o ła ło  proste 
odwołanie  podkomendnego w depu tow a­
nych, a w kraju  jakie sp raw iło  rozjątrzenia. P o ­
tępiam dekret r z ą d u ,  ponieważ w mych oczach 
łączy  się on z. ^ ercg |em faktów wy kazujących 
dążność zmienienia polityki zgubnego dla spoko­
ju F ra n c y 1, g ybj’ to przedsięw zięcie  się u -

len może roze ,jrzec w iększość
Zgromadzenia. Ou trzech  lat żyjemy duchem 
i cz jnam i tej w iększości; jeże li  rząd b y ł  roz_ 
tropny i przezorny, winien to w p ły w o w i w ięk ­
szości. Niebezpieczna je s t  sza rpać  tę w iększość 
lecz i mne z łe  z tąd  w y n ik ło ,  bo nas zmuszono 
przed czasem zg łęb ić  kw estye  dotykające s ta ­
nowiska obecnego," stronnictw i konstytucyi.

j jPanowie, w  obec podejrzeń i oskarżeń po­
w sta jących ,  dyskussya  taka jest nieunikniona. 
Na ła w a c h  tych musimy się szanow ać w z a je ­
mnie, musimy się dać poznać i obowiązek każe  
wypowiedzieć przed Zgromadzeniem i krajem 
c a łą  myśl naszę w  zupe łne j szczerości. O dłóżm y 
na bok oskarżenia  o spiski i konspiracye- z ły  to 
język  i z ł e  wspomnienie najgorszych dni n a szych .
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Nas obchodzi głównie życie stronnictw istnie 
jących w kraju, i które istnieć będą po rewo­
lucjach  i rządach, które kraj widział od lal 
pięćdziesięciu: to jest Cesarstwa, R estauracji 
Monarchii lipcou’ej.

„Te stronnictwa są obecne: znajdują się w wi­
lią dnia wyznaczonego przez samą kónstylucyą 
dla jej odmiany i przeglądu. Czyż można się 
dziwić, że uczciwe sumienia czynią wysilenia 
w  obec tej ewentualności. Chcieć zaprzeczyć 
lub zapobiedz temu ruchowi duchów, to byłoby 
zaprzeczyć prawom społeczeństwa wolnego znaj­
dującego się w sianie przykrymi, przechodnim."

P. Lamartine. „Proszę "o głos."
P. Berryer. „Czy to ostatnie słowo razi?"
Głos z lewej. „Bynajmniej."
P. Berryer. „Obraża n a w e t  samą komissyą?"
P. Lanjuinais. „W  ustach r z ą d u .
P. Berryer. „Niechaj mi wolno będzie po­

wiedzieć wszystko, kto domaga się tego uczcze­
nia, aby mógł szczerze w y ł o ż y ć  sw ą myśl, ten 
powinien sam siebie uczcić słuchając spokojnie.

Przechodni! Kogo to słowo mogło obrazić ? 
Ono was widocznie nie obraza, bo^ trzebaby 
szukać z a s p o k o j e n i a  w słowach a  nie w rze­
czach, aby' nieprzyznać, że to położenie jest
przechodnie. W y to przyznajecie bez wątpienia
(mówca zwraca się ku l e w e j ) ,  wy co mówicie, 
że konstytucja jest ułomna, bo nicchcecie obecnej 
Rzeczypospolitej, ale domagacie się Rzeczypo­
spolitej socyalnej. Czyż sam tego
nieprzyznał w d. lOgrudnia 1®4»kiedy w w y­
borze swym wiedziony był częścią wspomnie­
niami, które koniecznie łączą  mnę Boiiapartego 
z końcem pierwszej Bzpitej.

P. Piotr Bonaparte. „Powiedz p an — imię Na­
poleona. “

P. Berryer. „Sam rząd w poselstwie przy- 
tak życzliwie i z taką wdzięcznością wspo-jętem lak życzliwie i z 10 " ‘‘yj '"" '^ 'm oscią  wspo- 

m 
cie
to jego s ło w a )  . _______
praw  zasadniczych; na wypadek ^(to są jeszcze 
jego s ło w a)  nowej woli narodowej. Nie baw
iny się w i ę c  s ł o w a m i , i d ź m y  d o  głębi rzeczy'. 
Tak jes t,  położenie nasze jest przykre i prze­
chodnie! P o w i e d z i a n o ,  że Rzplta jes t  rządem, 
kfórv nas najmniej różni. To prawda ale trze­
ba p o w i e d z i e ć  dla czego? Trzeba powiedzieć 
z  boleścią, bo jeżeli to jest p raw dą, że obe­
cny stan rzeczy jes t  negacyą wszelkiego rzą­
du" rzecz widoczna, że s i ę  przedłużyćniemoże. 
Je s t  to największe ze wszystkich niebezpieczeń­
stwo. S p o ł e c z e ń s t w o  nieinoże żyć tem życiem 
ciasnem, kiedy t o  wszelka dyskussya jes t  nie­
p o d o b n a ,  a b y  niewstrząsała  władzami, w szyst- 
kiemi sprężynami rzą 'u, wszyslkiemi zasadami 
bez których nie ma ani porządku, ani społeczeń­
stwa na z i e m i .  Mówiono, że tego stanu r z e c z y  

winni są  monarchiści, rojaliści a jest ich w Zgro­
madzeniu wielu, jak i j a  jestem.

„Rozbierzcież nasze postępowanie. Kiedy po 
2 4  lutego przemówiłem do wyborców dep. Bou- 
ches-du-Rhpne, oświadczyłem im, że now a re ­
wolucja  niezrobiła ze mnie człowieka nowego, 
lecz raz przybywszy do tego koła, czegóż nie- 
zrobiłem, czegożcśmy niezrobili, my większość, 
aby pomódz rządowi dla przywrócenia porząd­
ku. Jes tże  to naszym błędem, że komissya wy­
konawcza porwana została  straszną burzą 23  
lutego; jes tże  to naszą winą, jeźli z grona tej 
koinissyi egzekucyjnej podniósł się głos, doma­
gający' się innego rządu. A i temu rządowi ja -  
kiejże odmówiliśmy pomocy', którychże praw 
nie zawetowaliśmy.^

Jen. Cavaignac. „Proszę o głos."
P. Berryer. „W  czemżeśmy uchybili nowrej 

w ładzy? je s tże  to naszym błędem, gdy po pię­
ciu miesiącach trwrania tej władzy... Nie chcę 
nic powiedzieć coby mogło obrazić prezj'denta; 
mam dla niego szczerą życzliwość, sięgającą 
daw'nych czasów, ale ona nieskłoniła mię do wo- 
towania w dniu 1 0  grudnia za nim; ona mię 
nieoślepia co do przyszłości, ale ustom moim i 
myślom odejmuje stronę draźliw’ą  dla innj'ch; 
w  końcu jestże to naszą winą że w pięć mie­
sięcy' w ładzy, lud ujęty cieniem dziedzictwa, nad 
wysoką wartość osobistą, p rze łoży ł  wielkie 
inuę. Ńie ubliżyliśmy więc ani razu wtem, cze­
go od nas domagało się dla obrony swej społe­
czeństwo. Pytam gdzieby można znaleść Zgro­
madzenie bardziej poświęcone zasadom porząd­
ku, bo gdyby nawet ci ludzie, o których przed 
chwilą mówiłem, wrócili do w ładz jr, nie mogli­
by' się domagać pomocy oświeceńszej, bardziej 
bezinteresownej; odsuwając się zaś od tej więk­
szości z najlepszymi zamiarami, otworzyliby bra­
my socyalizmowi.“ NV ten sposób mówca w y ło ­
żyw szy politykę stronnictwa monarchicznego, 
która się zasadzała na przyniesieniu rządowi 
pomocy i na bronieniu rządu parlamentarnego, 
powiada, że w'szystkie te stronnictwa z łączy ły  się 
w jedną partyą porządku którą potrzeba pokrze­
piać i wzmacniać. Mówi także ze podróż jego 
do W iesbaden, nie była wywołana samem tyl­
ko uczuciem, wspomnieniem lub sympatyą oso­
bistą. W  tej podróży był akt polityczny z któ­
rego zdaje sprawę. Tak jes t  powiada on, po­
szedłem do Wiesbaden dla spełnienia aktu po­
litycznego, poszedłem aby tam przełożyć tę po­
litykę, którą określiłem, to jest związek tego 
wszystkiego co jest szanownem, zapomnienie

wszystkich w alk i ;.iezgody. Tąkie też uczucia 
znalazłem w  sercu księcia.

„Wspominałem na początku, że wzburzenie 
jakie się dzisiaj objaw ia jest naturalnym ruchem
ntwAtlll lOt.Tf _____ • . . . .  • . . *

■ — • , —  m u l  y m a t  k ^
<ą zamieszkałe przez niemych prawodawców, 
lego się lękam. Nie wiem panowie jacy będą 
" asi następcy, nie wiem czyli będziecie nlieli 
następców, a |e w jednym czy" drugim razie ska­
zani będziecie na nicość, w' obec gwałtownej de­
magogii lub bezmyślnego absolutyzmu.“

P. Lamartine oświadcza, że człowiek, który 
się wzniósł do wysokości na jakiej się znajduję 
pierwszy urzędnik Rzeczypospolitej, zasługuje 
aby wierzono jego przysiędze, zw łaszcza  też j e ­
żeli ją ponawia nie będąc zmuszonym i kiedy ge 
sądzić ma, nie sama tylko Izba ale potomność i 
historyka. Potępia on krok Zgromadzenia, wy­
znaczający komissyą nadzwyczajną, bo w ten 
sposób Izba s taw a ła  się niejako konwencyą 
monarchiczną. Z resztą  Zgromadzenie ma także 
winy względem w ładzy  wykonawczej: bo kiedy 
ministeryum domagało się oddalenia p. Yon, ja­
ko człowieka niezdolnego i moralnie nie ukwa- 
lifikowanego do obowiązków', które sprawował, 
bióro niewiadomo z jakich powodów, zasłoniło 
go swoją protekcyą. Co się zaś tyczy odwo­
łania Changarniera, ministeryum za krok ten nie 
może być naganione, bo go nic uczyniło ale tyl- 
io#kontrasj'gnowało wyższy rozkaz. J e s t  zaś 
zgubna propozycya komissyi, bo dąży tylko do 
zwiększenia niezgody dwóch w ładz .“

— W  miejsce rczolucyi komissyi podano na 
tępne projekla:

Wniosek p. Sainte-Beuve. „Zgromadzenie o- 
świadcza, ze nie ma zaufania w ministerjrum i 
przechodzi do porządku dziennego.“

W niosek p. Aldesvaerd. Zgromadzenie posta­
nowiwszy walczyć z w'szystkiemi stronnictwami 
przeciwnemi Rzeczypospolitej, a bronić konstj'- 
tucyi, przechodzi do porządku dziennego.

P. Lestiboudois wnosi. „Zgromadzenie naro- 
dow?e wdzięczne za znakomite usługi oddane 
krajowi przez jen. Changarnier, ożywione chę­
cią utrzymania zgody między władzami prze­
chodzi do porządku dziennego."

Wniosek p. Laclaudure. „Zgromadzenie zwa^

ści. Jen. Bem umarł. P. Czajka od lat lOciu 
agent polski w  Konstantynopolu przeszedł na 
wiarę muzułmańską. Kiedy Cesarz Mikołaj do ­
magał się przed 15 miesiącami wydania pol­
skich wychodźców' przybyłych z W ęgier, len. 
Bem mniemał, że przechodząc na wiarę muzuł­
mańską zmusi Portę do opierania się* Rosyi i 
wywoła między dwoma mocarstwami nieporo­
zumienie, które może się obrócić na korzyść 
Dolski. W  miejsce tego Porta powolna radom 
Anglii i F ranc ji  nakazała internowanie do A z ji  
dzielnego jen e ra ła ,  który został Murad paszą 
1 przeniosła go w stan nieczynności. Niespokoj- 
ności wybuchłe w Alepie mieście przeznaczo- 
nem mu na rezj'dcncy ą da ły  mu sposobność po­
kazania raz jeszcze, co może przytomność umy-
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kich oddać usług, jakie oddaw ał będąc Pola­
kiem i chrześcianinem."
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żywszy, że ministeryum dozwalając publicznej 
sprzedaży wielkiej liczbie dzienników, które co 
dzień napastują Zgromadzenie, a szczególniej też 
Rzeczpospolite i konstytucj ą, że utrzymując przy­
wilej na korzyść tych dzienników przez odmó­
wienie sprzedaży' innym dziennikom broniącyrm 
Rzeczypospolitej i konstytucji, ubliżyło wolno­
ści i zaprzeczyło prawom równości, wszystkim 
obywatelom zapewnionym.

,,2/ważyw'szj', że ministeryum i w ładza  wy 
konawcza nakazując rewie nadzwyczajne, kto 
rych nic nieusprawiedliwiało i przenosząc zna­
czne wojska na niepotrzebne wydatki kraj nara 
ziło;

„Zw ażyw szy , że ministeryum i w ładza wyko­
nawcza tolerując na rewiach tych okrzyki bun­
townicze i nie dochodząc winy oficerów, popeł­
nili ciężkie przestępstwo przeciw karności woj­
skowej, Zgromadzenie nagania ministeryum i 
przechodzi do porządku dziennego.

— Bulletin de Paris donosi, ze jen e ra ł  Chan­
garnier uprzedzając uchwałę Zgromadzenia, któ­
ra alboby jemu wypaść mogła nie przychylnie, 
albo też naganiając ministery um, naraziła  kraj 
na nowe kryzys, ma zamiar prosić Izbę, aby 
z dyskussyi usunęła wszystko, cokolwiek jego 
dotyczę i zajmowra ła  sią tylko kw'estyami ogól 
nenii kraju."

r o s y a .

W raz  z organizacyą celną, nowe zaprowa. 
dzone są ograniczenia paszportowe za granicę. 
Karty legitymacyjne do przejazdu nadgranicznym 
mieszkańcom niezmiernie utru monę.

Dla podniesienia upraw y Y*",n vv południowej
l to s sy i , powiększono znacznie cło na w ina  z a ­
graniczne z BO kop. na 1 rubel. Krymskie i ()e_ 
sarabskie  latorośle lubo przcplantowane z naj­
lepszych winnic francuskich, « ,a " ^ d o s k o n a ło ­
ści upraw y nie w yda ją  w ina długo p rzechow y­
w ać się mogącego. W praw dzie  w  starożytno­
ści kw itnę ły  Krymskie winnice, greckiemi lato­
roślami zasadzone— ale czyli naowcząs na d łu ­
go t rw a łe  wina nie baczono, czyli nietknięte 
lasy Rosyi tam ow ały  nag ły  P^Ł* vvi;jlrów p ó ł ­
nocnych," które dziś w' wolnym przelocie n,-lg | e 
p rzesuw ają  się od Lodowatego morza do T au -  
ryki i są  p rzyczyną zmiany klimatu południowej 
Rosy i,  dość, że  u p raw a  wiń nie zapow iada  tu 
takiego stanu kw itnienia , j®^1" , Przed w ie­
kami lub jaki dziś j e s t  na zachodzie pod tym 
samym stopniem szerokości jeograticznćj.

— Czytamy w dziennikach niemieckich, iż roz­
kazem cesarskim wykreślonym został z listy u- 
rzędników cesarstw'a hr. Potocki, tajny radca 
i senator czynny w departamencie W arszawskie­
go rządzącego senatu.

TURCYA.
Czytamy w Debatach następną koresponden­

t a  z Konstantynopola 25  grudnia: „Dzisiejszy ...........-------------------- ..........— . |IV»WÎ III
Kuryer przyniesie w a m  dwie przykre wiadomo-jdla dawnego swego pana, nie potrafią już ta

ocalili się z rzezi i rabunku
Ale w Turcyi i Konstantynopolu więcej jest 

zato znany przez wszystkich, którzy się polity­
ką interesują.

Jeszcze w roku 1 8 4 0  zanim poraź pierwszy 
wylądował w Konstantynopolu, Rosya dowia­
dując się, że wysłany został z Paryża  przez 
księcia Czartoryskiego, wyprzedziła jego przy­
jazd zawezwaniem Dywanu, aby mu vezbronio' 
no pobytu w Turcyi.

Opieka ambasadorara franc, a szczególniej tez 
ważne us ług i, ktorj'ch oddać nie omieszkał, pi zez 
lat 1 0  broniły go przeciwko reklamacyom Rosyi. 
Nigdy jeszcze Europejczyk pozbawiony chara­
kteru urzędowego, nie pozyskał w Konstanty­
nopolu podobnego'kredytu u rozmaitych mini­
strów tureckich, którzy po sobie następowali, 
jak niemniej w ambasadach, którjrch rządy w al­
czyły o w p ływ  swój z Rosya. W szakże w pływ  
p. Czajki okazał się najmocniejszy między pod- 
danemi chrześciańskiemi Turcyi Europejskiej, 
podburzanymi przez agientów Rosyjskich.

Wkrótce populacye te od brzegów morza Czar­
nego, aż do Adryatyku znały  imię Polaka mie­
szkającego w-Konstantynopolu; wkrótce zrozu­
miały', ile mogły zyskać używając usług jego 
przy m i n i s t e r y u m  O t t o m a ń s k i e m ,  które więcej już 
wiedzone było duchem tolerancyi i sprawiedli­
wości, a. niedawało się jak dawniej nakłaniać 
do czynów wywołujących fatalne powstanie. 
Ta jego wszakże pomyślność była pow'odem tern 
naglejszych żądań ambasady rosyjskiej. Obwi­
niała ona p. Czajkę, jako agienta polityki nie­
spokojni) i podstępnej. Przeciwnie zaś Porta 
więcej jeszcze pod tym względem była zaspo­
kojona; i kiedy Rosya żądała  jego wydalenia 
z ziemi tureckiej, widząc w nim poddanego bun­
towniczego i czynnego nieprzyjaciela, Porta żą ­
dała napróżno dowodów'wyjaśniających, że po­
stępowanie pana Czajki, z którego ona cie­
szy ła  s ic, było rewolucyjne, lub przechodziło 
granice Turcyi. Aż do r. 1 8 4 8  protekcyą fran­
cuska broniła szczególniej p. Czajkę 'przeciw 
wymaganiom Rosyi a to z ty tu łu ,  że 'jako  w y­
chodźca Pojski p rzebyw ał długi czas we F rań- 
cyi i tani pozyskał sobie przychylności rządu. 
Pod koniec r. 1 8 4 8  gabinet francuski oceniał 
usługi, jakie on oddał dla całości cesarstwa 
Jureckiego, a zatem i Francyi i zapy tj 'w ał am­
basadora pana Bourqueney, czyli byłoby rzeczą 
stosowną, aby zamianow ać p. Czajkę członkiem 
legii honorowej. W  r. 1 8 4 9  i l8 ó O  rzeczy się 
zmieniły, Rosya nie ograniczyła się na skar­
gach przed Dywanem, ale żaliła się nawet w  P a ­
ryżu na przykrości, jakie jej w yrządza ła  pro­
tekcja  Francyi temu Polakowi w Konstantyno­
polu daw'ana. Jen. de Lahitte minister spraw' 
zagranicznych, odpowiedział posłowi rosyjskie­
mu, że chwóla nie była stosowna, że nieporo­
zumienie z Anglią w' sprawie greckiej nakazuje 
ją odroczyć, czyn, któryby mógł w yw ołać  na­
ganę opinii publicznej. Lecz po załatwieniu te­
go wypadku, minister usunie natychmiast prote­
k c ją  francuską.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 s tyczn ia .  Komedya: M a i  n a  p o k u c ie ,  o k tó­

rej u c z y n i l i ś m y  w  p r z e s z ły m  tygodniu w zm iank ę,  dana bedzie  
pojutrze, to j e s t  w e  czw a r te k  d. 23  b. m.

—  C on st. B la tt  p isze  co następuje  o jenerale  B e m i e : „Bem  
niejedną m ia ł  w  W ę g r z e c h  wie lb ic ie lkę.  W  ich l iczbie  by­
ł a  pewna dama, w  dzie jach w ęg ier sk ie go  powstania  częs to  
wspominana,  a o której i w  pamiętnikach panf T ere sy  P u ls k y  

kilkakrotna j e s t  w z m ia n k a ;  u niej to z a s z ł o  następujące zd a­
rzenie , za k tórego  p r a w d z iw o ść  z a r ę c z y ć  m ożemy. Ow'a da­
ma m ieszk a  w  dobrach s w o ich  w  połu dniow ych W c g rze ch ,  
g d z ie  Bem w  czasach  s w o j eg o  s z c z ę ś c ia  i s ł a w y ,  nieraz b y ł  
jej gośc iem .  Gdy po przegranej bitwie pod Tem eszw arem  

P o s ta n o w i ł  s ch ron ić  s ię  do O r s z a w y ,  w s t ą p i ł  raz  j e s z c z e  z p o -  
^egnaniem  fpour  prendre conge,  j a k  sam  s ię  w y r a z i ł  z uśmie­
chem } do swojej  p rzy jac ió łk i .  Dniem wprzód p r z es z ed ł  tamtędy  

n e r a ł  K m ety  z  k ilkoma t o w a r z y s z a m i ; nie wiadomo gdzie  
o b y ł  s tam tąd  ud a ł .  Gospodyni domu z a le c a ła  Bem owi,  i 

oddziT™11 r “ W n,ci j e n e r a ło w i  G u y o n ,  który  j e s z c z e  m a ły m  
cni p o w s ta ń c ó w  d o w o d z i ł  aby s ie  po drodze do W o ­

ł o s z c z y z n y  n • . 0
0Je6 °  to w a r z y s z a  broni w y p y ty w a l i .  W ś r ó d  

tej r o z m o w y  w n a . i r . ,  j  . . '
., y  0 Pokoju dzieci w o ła ja c  „Matko, p r z y ­

s z ł a  w rozk a!  “ B y ł a  . . .  c ” ’ r  J
. , .  ,, . s tara  W o ł o s z k a .  mezkie j prawie  bu­
dow y,  z  b ia łem i ja k  śnież- .

„ ® w ło s a m i ,  i i skrzacenn  s ie  c z a r -
nemi oc zym a,  s ło w e m  n iem i ła  pos iać .  Pani‘ donlu ‘c h c ia ła

ją  grzecznie  odprawie, g d y  Guyon o ś w i a d c z y ł ,  ż e  pragnie  
doświadczyć  jej sztuki. Stara  n icdn ła  s ię  d ł u g o  prosić  i z a ­
raz r o z ł o ż y ł a  na stoliku swoje  brudne i praw ie  ju ż  bezbar­

wne karty .  A nglik  c h c ia ł  naprzód dow iedzieć  s ie  co s ie  
z je g o  żoną dzieje . W r ó żk a  przem iesza ła  karty-, p o c ią g n ę ­

ł a  k ab a łę  i w k rótce  z a w o ł a ł a  z ra d o ś c ią :  „Dobry  znak ,  tn 

król c zerw ienny ,  tu dama czerwienna,  i ty lko s iódem ka m ię ­
dzy  niemi, za  siedm m ies ie cy  zo b a czy sz  j ą .“ T a  w y r o cz n ia  

s p r a w d z i ła  s ię  najzu pe łn ie j .— Następnie  Bem z a p y t a ł  w r o ż -  
ki o los  Kmetego.  T ą  rażą  ka r ty  z d a w a ły  s ię  padać mniej 

korzystn ie ,  s tara  bowiem w s t r z ą s a ł a  g ł o w ą  mruczao coś  

między zębam i,  w końcu jed n ak  z a w o ł a ł a  radośnie  „U rato ­
w an y!  śm ierć ,  as  tref lowy,  bli sko niego j e s t ,  a le  król c ze r ­
wienny,  ten pan tutaj C i e k ł a  w sk a zu ją c  na G uyon a)  pad ł  
między oboje. J e s z c z e  raz pociągnę.  W P a n  ( B e m )  je s te ś  
król treflowy . u W  ostatnim rzędzie  p a d ł  król tr e f lo w y  i król  
p ik ow y ( K m e t y )  dalej dz ies ią s tk a  i s iódemka, a następn ie  
z ł o w i e s z c z y  as  tref lowy. „Jeden z  w a s  umrze Wr przec iągu  
17 m ies ięcy ,  r z e k ł a  W ł o s z k a ,  ale  k tóry ,  p o w iedz ieć  n iem o -  

gc .“ Nazajutrz  Guyon o s w o b o d z i ł  Km etego w  pob liskiej w ł o  - 

sci  z suszarni ,  do której go  zam kn ęli  W o ł o c h y ;  w s i e d m n a -  

scie  m ie s ięcy  K m ety  o d p ro w a d za ł  na miejsce  o s ta tn iego  spo ­
czyn ku  z w ło k i  z m a r łe g o  B em a.“

I  r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 2 0  do d. 21 s ty c zn ia :  
Haller l . e o n  k u p .ee ,  J a f ł  J ó z e f  k u p iec ,  ze  L w o w a .  L e w a n ­
d ow ska  M a ty ld a ,  Gacrt .g  J o a n n a ,  z T arn ow a .  Karpiński  
M arce l ,  z Znam irowic .  B r o n ie w s k i ,  Strad iot  M a rv a ,  z T a r ­
nowa. D ydyńsk i  A n to n i ,  adminis trator dóbr V i l i i i t n i - . "  
Hr. Poniński W ilh e lm ,  kr. pruski  major, z Galicyi.  Ambrosi" 
Karol kupiec,  S e eh a k  Antoni , zc L w o w a .  Hubicki M aksym i  
lian,  z Jaw ornika ,  Kierska R oza l ia ,  z  B erlina.  B loch  H e rm a n  
kupiec,  z Prus. Jaźw iń sk i  G rz ym ała  A le x a n d e r ,  Rudnicki  
B r o n i s ł a w ,  z W iednia .  S te in sb erg  L u d w ik ,  c. k'. kontrolor  
p o c z ty ,  z Berna. Ksiądz Kusionowicz  L u d w i k ,  z Gdowa  
M erczyński Ferdynan d,  d z ierża w ca  dóbr, z M arszow ic .

W y j e c h a l i :  Del inary W ik t o r ,  Gentille Sa lom on,  S zu m sk i  
Leopold, do Galicyi.

* *

O ile wieści biegające są  praw dziw e, jenerał 
Aupick czynił wszystko co m ógł, ażeby zmie­
nić postanowienie swego naczelnika i przedsta­
wiał, jak daleceby ono przeszkodziło k r e d y t o w i  
całej Francyi usuwając człow ieka, który nabył 
w kraju tak wielkej po.vagi i takie usługi oddał 
Francyi.

„Wszj'stko było napróżno , zrobiono obietni­
cę, domagano się i otrzymano jej w y k o n a n i e .  
Ze swej strony gabinet turecki związany był 
względem Rosyi, nie mógł odmówić wygnania 
poddanego Rosyjskiego — kiedy Rosya tego się 
domagała, żadne inne mocarstwo nim nie opie­
kowało się. Nie mógł — wyjąwszy jeden tylko 
wypadek, jeżeli poddany Rosyjski stanie się 
muzułmanem. Można sobie wyobrazić co czuł 
w tej chwili p. Czajka, kiedy po lOciu latach 
walki musiał wybierać między tem, co mu na­
kazywało sumienie chrzescianina i godność cz ło ­
wieka z jednej strony, a z drugiej patryotyzm.

Nakoniec patryotyz.ni przemógł, i on sie stał 
muzułmanem. Czyli przejście pana Czajki na 
wiarę Machometańską nie wpłynie na Rosyą, 
iż przestanie się domagać internowania go jak 
jen. Bema — to niewiadomo. Ale jest prawdo­
podobne, że choćby nawet p. Czajka pozostał 
w Konstantynopolu zręczność jego i poświęcenie

Od czasów pierwszej rewolucyi francuzkiej 
aż do dnia dzisiejszego, wszystkim dążno­
ściom tak zwanym postępowym jedna prze­
wodniczyła idea. Sądzono, iż przyznaniem 
mniej więcej zupełnem w ładzy prawodaw­
czej narodowi, zdobywa się wolność; rozu­
miano, iż w oddaniu w ładzy w ykonaw czej 
rządowi, porządek znajdzie rękojmią.

W ypadki nieodpowiedziały nigdzie  ocze­
kiwaniu. lin więcej udziału brał naród w pra­
wodawstwie politycznem, tem  więcej ogra­
niczoną zostaw ała wolność indywidualna, lin 
mniej w p ływ ał r z ą d  na redakcyą ustaw 
tem mniej z n a j d o w a ł  się w możności zapo­
bieżenia ich pogw ałceniu, bądź że w ładzy

i e " m t
Ć & X ko"y'v^ .  < w > t  » " W c
k a / v  ^Cia le  ̂ Sl^ ’ a*3-v 7'd°być prawo roz­kazywania.

W oln ość cywilna mniejszą była  za K on-

rę ograniczania wolności, porządek bardziej 
na zaburzenia zosta ł wystawiony. Ztad wno­
sić należy, iż duch rewolucyjny jest w isto­
cie swojej tyranicznym i wszelkiej wolności 
twórczej przeciwnym.

W  rzeczy sam ej, history® ukazuje nam 
rewolucye łamiące stare zapory, druzgocące 
ca ły  dawny porządek rzeczy; nigdy wszakże
nie uposażyły narody w nowe wolności. __
Nawet i owe p ra tv a  tyle przechwalane któ­
re tylu burzycieli na swych zapisało sztan-



CZAS z Środy 22 . Stycznia 1851 .

sności. R e w o lu c y a , u w ażan a  sam a w sobie.

d a r a c h ,  b y ł y ż  one owocem w strząśn ien  po­
litycznych ? P ra w a  t e , nic n i e z n a c z n e , illu- 
z o ry jn e ,  jeźli ź ród łem  ich nie je s t  poczucie 
s tosow nego  uzdolnienia w  n aro d z ie ,  z resztą  
p ra w a  odwieczne, nieprzedawnione w swej 
is to c ie , b y ły  prak tycznym  wymogiem postępu 
cyw il izacy i , który zm u sza ł  do ich zas to so ­
w ania ale bez owej konieczności stawiania 
ich na’ ruinach konstytucyi rządow ej.  J a k o ż  
w eźm y na u w a g ę  wolność d ru k u ,  wolność 
mównicy, wolność stow arzyszenia . C óż  one 
n a  rewolucyach zy sk a ły ?  P r a w a  te ,  nab ie­
ra ją  w artości  w miarę uzdolnienia, nie zas  
wcale w  miarę żądania . Udzie lone b y c  nie 
m o g ą  żywiołom szkodliwym , te bowiem za ­
w sz e  i wszędzie będą  ograniczone lub po­
w strzym ane p rzez  g r o ź b ę , a  to z a  zgodą 
sam ychże spo łeczeństw . N ie  m o g ą  mieć ró­
wnież w artości tam, gdz ie  ży w io ły  użyte­
czne s ą  uśpione. C zy liż  wolność druku by ­
ł a b y  dobrodziejstwem  dla ludów nieoświe- 
conych ? Czyliż  m a s s y  o sp a łe  będą doma­
g a ć  się wolności try b u n y ?  a  ludzie, których 
w ła s n y  interes nie pobudza do s to w arzy sze ­
nia s i ę ,  będąż  się o to prawo dobijali? P r z e ­
ciwnie z a ś :  jeżeli zdolności te rzeczyw iście  
is tn ie ją ,  jeżeli po trzeba rozwinięcia ich w y ­
raźnie czuć się d a je ,  jak ie jż  n a  tedy w  a zy 
p rzyp isaćby  m ożna chęć p rzeszkadzan ia  lu- 
dziom w  użyciu ku sw e m u  dobiu wszelkich 
cywilizacyi śro d k ó w ?  S ta n  zdobyczy i pod­
boju sam  jeden ty lko ,  takow ą przedstaw ia 
anomalią. A le  w stanie zw yczajnym  dosyć 
je s t  aby  nadużycia  mądremi b y ły  pow strzy ­
mane us taw y , a  jedno praw o w y s ta rczy  o -  
byw ate lom , tojest p raw o wolnego rozwijania 
zdolności w  sfe rze  obowiązków.

Z a trzy m ajm y  się nieco nad  p r a w a m i  c z ł o ­
w ie k a .  R ew olucya  o g ło s i ła  je  z n iezupe ł­
nie ja s n ą  lo ik ą ,  ale czyż  ona j e  s tw o rzy ła?  
b y ła ż  w  stanie j e  odkryć ty lko?  W a ru n k i  
zasadn icze  bytu  moralnego indywiduum w y ­
ry te  s ą  w  sumieniu c z ło w ie k a :  od wieków 
w arunki te b y ły  orzeczone nierównie lepiej 
i n ierów n ie  ja śn ie j  w -w ierze c h r z e śc ia ń sk ie j—  
z je d n ą  atoli różnicą. Bowiem ducli rew o­
lucyjny p rzem aw ia do indywiduów wr imieniu 
p raw  które zdobyć w inn i , g d y  tym czasem  
w iara  naucza  obowiązków wzajemnych. 
R ew o lu cy a  d ą ż y ła ż b y  więc do w yw alczenia 
p raw d  natura lnych? A le ż  p raw d y  ch rześc i-  
a ń s k i e , nie s ą  niczem in n em , ja k  tylko p r a w ­
d a m i  p o  w s z e c h n e r n i  , m a n i fe s tó w a n e m i  i u -  
ś w ię c o n e m i  w  r e l ig i jn y m  z a k r e s ie .  R ó w ­
n o ś ć ,  b ra te rs tw o ,  gdzież  lepiej znajdujemy 
w yrażone  j a k  w  wielkiem przykazan iu  mi­
ło ś c i?  W o l n o ś ć ,  gdzież  lepiej ustaloną w i­
dzim y ja k  w nauce o wolnej woli? P ra w d a  
ch rześc iańska  w szędzie  w y p rz e d z i ła  cywili- 
z a c y ą  n o w o czesn ą ;  gdzie  p ierw sza  nie z a ­
j a ś n i a ł a ,  tam d ru g a  w y k łu ć  się n iem ogła . 
C a ł y  nasz  stan  sp o łeczn y  ro zw in ą ł  się na 
zasadzie  ch rześc iańsk ie j ; p rzen ikną ł  on się 
n ią  naw et w  sw ych  obłędach . M iasto więc 
re d ag o w an ia  nieskończonych deklaracyj , m ia­
sto rew olucyonizowania lu d ó w  i w yw racania  
rządów , dosyć  b y ło  z a w o ła ć  na  jednych  i 
n a  drugich '„Bądźcie ch rześc ianam i, b ą d ź ­
cie cywilizowanemi l ...u

C h arak te r  rewolucyi 8 9  r o k u , i tych które 
z a  sobą p o c ią g n ę ła ,  b y ł  czysto p rzeczący; 
j e d y n ą  p rzy czy n ą  że się s t a ły ,  b y ł a  namię­
tna potrzeba zgruebotan ia  zapór  zbutw iałych  
które w strzym yw ać  się z d a w a ły  popęd cy­
wilizacyi. A le ż  sam opór tak  m a ły ,  jaki 
te zapory  s ta w i ły ,  najlepszym ich s łab o śc i  
dowodem. W s z ę d z i e  gdzie namiętności mniej 
b y ły  g w a ł to w n e , a  rozum polityczny więcej 
w y k sz ta łco n y ,  o trzym ano n a  drodze spokoj­
nych reform te sam e re z u l ta ta ,  za  któremi 
po omacku u b ie g a ły  się gdzieindziej rozk ie ł-  
znane ludy. R ew olucye  z a te m ,  b} y  >aw - 
sze  wynikiem gorączkow ego  usposobienia u 
m y s łó w ,  nie za ś  wcale koniecznym warun 
kiem postępu. Ż e  jednakow oż pociągnęły" za 
soba  now y rozwój za sad y  czwilizującej , tego 
zap rzeczy ć  nie można.

K a ż d a  rew o lu cy a ,  pisze Chateaubriand , 
onarta iest n a  pewnej p raw dzie ,  która p rz e -  

” t rw a  zaburzenie- P r a w d a  , a , > s t  częs to -  
„kroć ukry tą  w  ciemni w yrazów  dzikich i 
„ c z y n ó w  okropnych , a le  s ło w a  i czyny p rze -  

m ija ją : fakt polityczny i m oralny który sam

„jeden z ca łe j  pozostaje rew olucy i,  je s t  też 
„ c a ł ą  rew olucyą.“  U niknąć o k r o p n y c h  c z y ­
n ó w  i  s łó w  d z i k i c h , otóż to w łaśn ie  czego 
sobie życzyć w y p a d a : t rzeba  zatem uznać, 
że na tu ra  ludzka w z d ry g a  się przed owemi 
fatalnemi tow arzyszam i ewolucyi z a sad y  mo­
ralnej. P rzypuśc ić  z a ś  w żaden sposób nie 
m o żn a ,  aby  za sad z ie  m ora lne j , będącej z a ­
s a d ą  ch rze śc ia ń sk ą , wstrząsnienie niszczące 
koniecznie to w arzy szy ć  miało.

O d łą c z y w s z y  więc praw dę która we w nę­
trzu rewolucyi s p o c z y w a ,  nie będą one mia­
ł y  żadnej realnej wartości. Jeź li  s i ł a  ich 
wybuchu je s t  kolossalną do zgruebotania form 
z e s ta r z a ły c h ,  to w szakże  jes t  b ezp ło d n ą  i 
nie m a  w  sobie żadnych odradzających  w ł a -

cia podbitych narodów skom plikow ały  b a r - w e m ,  między namiętnościami a  lozum em , 
dziej je szcze  ten p rzed z ia ł .  O d tą d ,  w ew nątrz  między g w a łtem  a  w ł a d z ą ,  czyli,  u ż y w a -  
. • ___ ..i-ii; t a r  relismnpa-n wvfa®(>niii. m iedzy c iałem  a

s k a z a n a  je s t  na p las tyczną nieudolność; J e j  
na tu ra  albowiem jes t  najszczególniej n ieprzy­
j a z n ą  idei zw ierzchności,  tej zasadzie  która 
w życiu narodów' odpowiada Rozum ow i w in­
dywiduum. B ez  zw ierzchności odrodzenie so -  
cyalne je s t  n iepodobnem : u trzym yw ać prze­
ciwnie w y s z ło b y  n a  jedno co powiedzieć, że 
s p o ł e c z n o ś ć  rządzić  się może bez p raw d y  i 
bez sprawiedliwości.

T o  też rewolucye n igdy  nic ustalić nie zdo­
ł a ł y :  nie potrafiły  n igdy  zapewnić znośnego 
nawet porządku w życiu publicznem. N ie ­
udolność tii o b jaw ia ła  się c iąg le ,  lub też 
m ia ła  swój początek w ich charak terze  b ę­
dącym  rad y k a ln ą  p rzesz łośc i  negacyą .  P o ­
w iedz ia łbym  nieledwie w  ich charakterze  re ­
akcyjnym . Bo w rzeczy  samej , m ożnaż n a -

krajów , polieya większej n a b ra ła  w ag i  niźli 
p raw odawstw o : z e w n ą t rz , solidarność istnie­
nia wielkich m ocarstw  silniej je  z sobą  sk o ­
j a r z y ł a ,  niżeli by  je  in teressa  dyplomatyczne 
rozdzielić m o g ły .  Jednocześn ie  za ś  w obo­
zie przeciw nym , idee burzące zab so rb o w ały  
pojęcia liberalne i sy m p a ty a  ku doktrynom 
z a ta r ł a  narodowe uczucia. W  obudwóch, 
instynkta s i ły  p rz y t łu m iły  z a sad y  p raw a. 
B adajm y stan rzeczy  w e F r a n c y i ,  rozbierz­
my k ryzys  w N iem czech ,  rozw ażm y k w e -  
s tye  polityczne i w ew nętrzne na południu i 
na północy E uropy , w szędz ie  u jrzym y r z ą ­
dy opierające s ię '  w y łączn ie  na  m assach ,  
które z całe j polityki nie pojmują nic prócz
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zw ać  inaczej tę dążność staw iania w sz y s t ­
kiego w prost  przeciwnie temu co b y ło  ? C z y ­
liż nie widzimy, j a k  opinia chwilowa zapiera 
się dawnej t rad y c y i ,  zap ie ra  się je j bez g t a -  
nic i w y ją tk u ;  w  miejsce udzielnosci uoso­
bionej w m onarchii , s am ow ładz tw o  gu b ią ­
ce się w  niepewności nieokreślonego tłumu; 
czyliż nie widzimy, ciemiężycieli podbitych 
przez uciemiężonych z dnia p r z e s z ł e g o ; p rzed­
mioty czci powszechnej k a lan e  i rzucane  do 
b ło t a ,  p rzed m io ty  p o g a rd y  ubóstwione; p ra ­
w dy  w y ś m ia n e , b łę d y  m ające swoich m ę­
czenników; s ta rą  s ł a w ę  oddaną  na shańb ie-  
n ie ,  n iskość pochodzenia poszukiw aną jako  
z a s z c z y t ,  spo łeczeństw o zw alone raczej niż 
ro z w iąza n e ,  szczy t  zrzucony na podstawę, 
podstawa wyniesiona do sz c z y tu ,  praw a 
pchnięta na l e w o , lew a  pochylona ku p ra ­
wej —  i c a ły  naród osza łom iony, niezdolny 
do żadnego  innego po ruszen ia ,  j a k  tylko do 
ruchu groźnej oscyllacyi bez postępu. N a -  
koniec aby  chaos u zu p e łn ić ,  w a lka  tyranii 
n azw an a  wolnością, a  potłumienie wszelkiej 
w yższośc i  przystrojone w równości iniie! N i -  
j-dy żadna  spo łeczność  nie rozwinie się na 
podobnych premissach. Z aledw ie  na jn ieprze- 
b ła g a ń s z a  energ ia  jej w ła d z ,  od zniszczenia 
uchronić j ą  potrafi. Z aledw ie  dokonane ,  r e ­
wolucye g a sn ą ć  m u s z ą ;  jeżeli bowiem są  
nieraz potrzebne do utorowania drogi ulep­
szen iom , sam e ich nigdy  wyrodzić  nie zdo ­
ł a j ą .  N ig d y  rewolucye sam e z siebie po­
stępem nie b y ł y :  z tąd  też n igdy  źródłem  
postępu nie b ę d ą :  cyw ilizacya m o g ła  ko rzy ­
s tać z ich następstw , ale one sam e b y ły  
z a w sz e  b a rb a rzy ń s tw a  wystąpieniem.

B oda jeśm y  ujrzeli E rę  rozumnego postępu 
B odajby  z a s a d a  zwierzchności ro zp o czę ła  na 
nowo pracę s w ą  organiczną z a  pomocą tych 
narzędzi porządku, które zow ią rządam i. B o -  
dajby  n a d e s z ła  epoka affirmacyi zasad  5 i 
chwila ich z a s to so w an ia , skoro n eg a cy a  re ­
wolucyjna s tan ę ła  u k resu  zniszczeniem sw e­
go celu.

A le  czyliż możemy się spodz iew ać , aby  
życzenia  n a s z e , z a  naszych  z iśc i ły  się cza ­
sów ?.. .  C zy liż  to co już  niema p rzy sz ło śc i ,  
zrzeknie się sw eg o  w p ły w u  n a  b ieżące s p ra ­
wy?.. C zy liż  idea zw ierzchności,  tak srodze 
za p o zn an a ,  o trzym a ła tw o  zw ycięstwo nad 
błędami socyalnemi, które j ą  z tak ą  spo tw a­
rz a ły  zaciętością?.. .  W  is tocie ,  E u ro p a  na 
pierwszy rzu t oka z a trw aż a jący  przedstaw ia  
widok. N iew ia ra  po lityczna, zobojętnienie, 
nienawiść ku zw ierzchności,  albo zwątpienie 
o je j  potrzebie, sp ro w ad z iły  r z ąd y  do g ro ­
źnego w obec ludów s tan o w isk a ;  w p ły w y  
te s p ra w i ły  że  m assy  w id zą  w rządach  s i łę  
n iep rzy jazną ,  lub machinę niezdatną. U c z u -

p o s łu szeń s tw a , lub też na a rm ia ch , karno­
śc ią  jedynie n a  w odzy  trzym anych. W s z ę ­
dzie ujrzym y stronnictwa liberalne nie rachu­
jące  na  postęp tylko z a  pomocą rewolucyi. 
K a ż d y  przeto r z ą d ,  będąc  tym  sposobem 
w sprzeczności z k lassam i niepodległem i po­
łożeniem  swojem lub w ie d z ą ,  u w a ż a  je  za 
niebezpieczne g d y  s ą  n iep rzy jazne ,  z a  cię­
żar,  g d y  się do jeg o  odw ołu ją  protekcyi: 
czego w szystk iego  następnością być musi 
dążność do zniszczenia w p ły w ó w  naturalnych 
lierarchii spo łecznej.  J a s n ą  je s t  rz eczą  że 
d a s s y  n iepodległe za jąć  m u s ia ły  stanowisko 
zaczepne lub odporne, a  przynajmniej niechę­
tne ,  podkopując mniej lub więcej jaw nie  hie­
rarchią rządow ą. 1 jak iż  może być rezultat 
tei podwójnej niszczącej d z ia ła ln o śc i ,  jeżeli
nie upadek pow szechny sp o łeczeń s tw a które
IIIO U J ta u t a  •-’f ' ' * ---------- '

w łaśn ie  z łożone  je s t  z w p ły w ó w  naturalnych, 
rów now ażących się pod protekcyą rząd u ?

Jed e n  z symptomatów tego u p a d k u , je s t  
w idoczny w p rz e w a d z e ,  j a k ą  nabiera poję­
cie s i ł y  nad pojęciem praw a. N ie  winujemy 
tu ani g ab in e tó w , ani obyw ate li ,  sądz im y, 
iż inaczej być nieinoże w epokach przeisto­
czenia s p o łe c z e ń s tw ,  w tedy, g d y  w ła d z e  
zm u szo n e  do u trzym an ia  sw e j  p o w a g i ,  n ie -  
zn ajdu ją  m ora ln ego  w  n arod ach  p oparcia . —  
O gran iczam y się w tej chwili n a  zapisaniu 
tej w yższości jednozgodnie uznanej czynu 
nad p r a w e m .  S i ł a  s t a ł a  się p rzy czy n ą  r z e ­
czyw istą  każdego  w ypadku  —  czyn dokona- 
ny jego uświęceniem. I  to nie od dzisiaj. 
C óż  w p rzesz ły m  wieku p o s łu ż y ło  za  pro­
log, a  może i g łów nym  b y ło  motorem w re­
wolucyjnych d ram a tach ?  jeżeli nie obalenie 
jednego tronu i po d z ia ł  jednego państw a? .. .  
S i ł a  dokonała  tego bezp raw ia ,  czyn go u -  
prawnił. C óż  w yw róciło  co dopiero tron 
O rleańsk i?  S i ł a .  A  co upraw niło  dziwną 
R zeczpospolitą? C zyn. C a ł a  dyplom acya te -  
goczesna obraca  się na dwóch aksiomatach, 
do których przyznaćby  się n ieśm iał prosty 
prawnik przed sądem  p rzys ięg łych  z w ie­
śniaków złożonym  ! P ie rw szy m  z tych a k s i -  
omatów je s t  zabór,  drugim nieoddanie. M o ­
żnaż się więc dz iw ić ,  żeśm y  widzieli oba­
lone w ł a d z e ,  które się op iera ły  na sile a 
up raw nia ły  czynem ? nie rousiałyż takowe 
zn iknąć , skoro tylko s i ły  im z a b r a k ło ,  a 
czyn nowy się po jaw ił? . . .  K tó raż  dzisiaj 
z wielkich potęg kontynentalnych śm ia łab y  
na  jutro rach o w ać ,  g t y h y  rozpuśc iła  swe 
armie, g d y b y  zamk»ę^a  trybunały  inkw izy- 
cyi politycznej, i o tw o rz y ła  więzienia s ta ­
nu?... K tó ry ż  z wielkich gabinetów konty-
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j ą c  religijnego w yrażen ia ,  między c iałem  a  
duchem. \ V  ciągu tej epoki, mężowie nauki 
pracowali nad wyświeceniem za sad  p ra w a ,  
praw odaw cy  nad ich o g ło s z e n ie m , ludzie 
stanu nad ich wprowadzeniem, ludzie kościo­
ł a  nad przyodzianiem ich w nietykalność. 
H is to rya  naszych  czasów  b ędz ieszże  kie­
dyś opowiadać powrót panow ania  s i ły ,  a  
tern sam em  częściowego przynajmniej c y ­
wilizacyi p rzyćm ienia? ...

Idee* barbarzyńsk ie  za lew a ją  E u r o p ę ,  jak  
hordy barbarzyńsk ie  w wiekach 5 tym  i 9tym  
z a le w a ły  s ta ry  św iat rzym ski.  J eż e l i  spo­
łeczność  ów czesna nie z g in ę ła  całkow icie ,  
jeżeli z a s a d a  sp raw ied liw ości ,  której w y ra ­
zem jest  p r a w o , potrafiła  szczątk i  sw e z a ­
chow ać,  miałżebyrn się obaw iać zupe łnego  
ro zk ład u  społeczności d z is ie js ze j , pos iada­
jące j w łon ie  swojem za sad ę  p r a w d y  ? N ie  
ro zk ład  za tem , aie przetw orzenie spo łeczne  
dziś się odbyw a. C óż  stanie s ię  w tej p ra ­
cy narzędziem ? Z w ierzchność , ów w y ra z  
polityczny rozumu ludzkiego. L e c z  tutaj p rzy j­
dzie rozw iązać wiele subtelnych kw esty j ,  
sofizmatów ponętnych , upartych wątpliwości 
nad sam ą  zwierzchności z a sad ą .

C o  do nas, m iędzy epoką dz is ie jszą  a  o -  
wemi wiekami, uderza jącą  widzim y analogią , 
w tym fakcie, iż dziś, j a k  w owych czasach , 
z a sad a  zwierzchności ukazuje się n ieza -  
parcie uznaną tylko w kościele katolickim 
na mocy nieprzerw anej tradycy i od J e z u s a  
C h ry s tu sa  aż  do P iu s a  IX .  J e d y n a  w ła d z a  
n a jw y ż s z a ,  której ustanowienie p o k aza ło  
się dotąd nienadwerężonem , jest w ł a ­
d za  n a jw y ższa  teokra tyczna Stolicy Śtej. 
W ł a d z e  na jw y ższe  doczesne m ia ły  ud z ia ł  
w tej nienaruszalności tak  d łu g o ,  dopókąd 
sam e o p ie ra ły  się na  posłannictwie z tego 
sam ego w y p ły w a ją cem  ź ró d ła .  Z a c h w ia ły  
s i ę ,  od chwili, j a k  w sobie sam ych podpory 
szukać  z a czę ły .

F a k t  ten z a s łu g u je  na uw agę .  W y p a d a  
rozebrać p y ta n ie : czy  z a g ła d a  ma być p rze ­
znaczeniem w ła d z  na jw yższych  doczesnych 
skoroby się wrócić nie chciały do pierw o­
tnego stanowiska namiestników świeckich 
g ło w y  k o śc io ła?  T e g o  zdania podzielać 
niemożemy. N a u k a  katolicka sam a  nam tego 
niedozwala. W id z ą c  p rzyczynę  os łab ien ia  
rządów  w polityce czynu dokonanego i w z a ­
poznaniu p r a w a ,  widzim y środki w iodące 
do przyw rócenia  im s i ły  w każdbm  zbliże­
niu się do z a s a d y  p raw a.

N akoniec w yznajem y za sad ę  potrójną i 
niej widzimy k ażdego  narodu zbawienie. 

N aprzód  u w a żam y , iż pods taw ą  w ła d z y  
je s t  prawo. P o w tó r e ,  że  prawo je s t  w y ra ­
zem praw d moralnych. Potrzec ie ,  że p raw d y  
moralne w  ca łe j  doskonałości  poznane być 
m ogą w jednem tylko Chrześcianstwie.

P rak ty cz n e  tej z a s a d y  zastosowanie z o ­
s taw ia  się myśli każdego.

nentu p rzy g ląd a  się h^z nieufności lub nie­
nawiści może', wszystkim  wielkim zdobyczom 
rozumu ludzk iego ,  p rassie ,  kolejom, drutom 
komunikacyjnym, nadającym  s łow u  szybkość 
b łyskaw icy? .. .  Zm uszone  do ży c zen ia ,  aby 
s i ł a  fizyczna m ia ła  w yższość  nad wszelkim 
rodzajem p ra w a ,  rz ą d y  w y rzek a ją  się cy ­
wilizacyjnych d ą ż n o ś c i : n a jw y ższą  bowiem 
cechą cyw ilizacy i, j est J vyższość  p raw a  nad 
s i łą .  C a ł a  h is torya średnich wieków je s t  
tylko historyą zap asó w  między s i ł ą  a  p r a -
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791, P o lsk i kuran . 4. L.imy z a s ta w n e  K rń l. Pole.
nowe 94%  Jw "c 94 /«• — Akoye kolei «ol. K ra k o -  
górno-s*!*8- 74 _____

S p r o s t o w a n i e .
W  numerze wczorajszym w rubryce: U rzędow e, w pier­

wszym ustępie Obwieszczenia Rady administracyjnej, w w idr- 
szu jedenastym, w cisnjfa się om yłka druku. Zam iast repre­
zen ta n ta , czy taj: r e s k r y p t u .

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E TE O R O LO G IC ZN E.
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STAN BAROM, 
w mierze pa­
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f  0°
— 3
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76
46
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kierunek
wiatru

i
na teżen ie .

STAN

ATMOSFERY.

pfwsc. słaby 
wschód.

Pogoda

ZJAW ISK A

n a p o w i e t r z n e

/.MIANA TEM PER. 
W

CI>SU ! dnia
od do

-  2 ° 5 -  3 “ 7

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


